
104 — Bocznik XVII.

Bed.kcn oäpowlefcl.lnr 
,[sff Bronikowski w Poznaniu.

Sobota, 8 maja 1875.

Ekspedycja i Bióro Redakcji pnj pla- 
fl!llhelKOWBkim P0,ł Nr- ł5-

njlennik Poznański
i -annie z wyjątkiem poniedziałków i ini 

i ^t,eD poświętnych.
.... ogiosz™ (Inseratów) 'Lega 1 8»r- 6 fen- - 1

drobnego 3 sgr. (inch tłumaczenia).
Reklamy ed

Listy
administracji i ekspedycji winny być 

frankowane. DZIENNIKI®
Przedpłata kwartalna

wynosi w Powianiu 7 marek 50 fen., w Państwie nie- 
mieckiem 9 mar. 13 fen., w Anstryi 6 guldenów, we 
Francyi 18 fr., w Anglii 13 mar. 50 fen., w Szwecyi 
16 mar. 50 fen., w Danii 12 mar. 20 fen., we Wło­
szech, w Szwajearyi i Belgii 12 jmarek, w Turcyi 28 

fr., w Ameryce 18 mar. 75 fen.
Przedpłata i ogłoszenia 

przyjmują się w ekspedycyi; przedpłatę przyjmują 
w monarchii pruskiej oraz w państwach de związku po­
cztowego niemiecko-austryack. należących urzędy po­
cztowe. W innych krajach zaś tylko nasze ajentury 
za których pośrednictwem (zobacz niżej) można także

przesyłać ogłoszenia do eksped. Dzień. Pozn.
I Kękopisma
" nadsyłane Redakcyi nie zwracają się i niszczene będą

Ajencye Dziennika Poznańskiego:
ff Paryżu Libraire du Luxembourg, Rue de Tournon No. 1«, pułkownik Raozkowski Rue du Faubourg Poissonnière 33. Adam Ciborowski, Rue des Beaux arts 10. — W Hamburgu, Frankfurcie nad Menem, Berlinie, Lipsku, Wie- 
jn|u i Bazylei: Haasenstein & Vogler. — W Berlinie Rudolf Messe, Jerusalemerstrasse 48. A. Retemeyer, H. Albrecht Taubenstrasse 34. Internationale Annonoen-Expedition. „Invalidendank“ Behrenstr. 24 i Haaok et Rabehl,

Fnednchstr. 68. — W Bremie: E. Schlotte. — W Frankfurcie nad Menem Daube & Comp. — W Wroolawiu D a u b e, Haasenstein & Vogler i M o s s e. — W Pleszewie: L. Z b o r a 1 s k i.
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POZNAN, 7 maja.

Wedlepółurzędowćj Provinz. Corresp. dziś 
Biało rozpocząć się w izbie deputowanych sejniu 
¡kiego pierwsze i drugie czytanie tak zwanój usta- 
'¡¿tornej; ten sam organ mówi, że na przyszły 
¡¡działek zapowiedziano przyjazd do Berlina cara 
tendra, który zabawić ma w gościnie cesarza nie­
mego do 13 m. b., poczem uda się do Ems, gdzie 

i do U czerwca. W drugićj połowie bieżącego 
jca (około 22 bm.) oczekiwanym jest w Berlinie 
,, król szwedzki. — Liczba obradujących w Przed- 

sejmów krajowych zmniejsza się z dniem ka- 
w całości obraduje jeszcze jedenaście reprezen- 
krajowych. — Do Gazety Nar. donoszą z 

ilia, ze sejm lwowski zamkniętym już zostanie
Bi,; czy w tym czasie zdołałby sejm uporać się choć- 
jlko z najpilniejszemi sprawami, wątpić musi ka­
ro wie, jak wolno wloką się obrady owego ciała 
iientacyjnego. Dzisiejsza korespondencya lwowska 
¡klawych opisuje barwach ową nieudolność, jaka 

z każdego zakątka sejmu galicyjskiego, z któ- 
nsunęli sięj i usuwają ciągle mężowie będący da-

jo chlubą i podporą.
izbie włoskiej toczyły się przedwczoraj dalsze

Iv nad interpelacyą dep. Manciniego co do zaclio- 
i się rządu w obec kleru. Crudeli wyraził życze- 
ły rząd nie działał w przyszłości jako admini- 

dóbr kościelnych, a dep. Guerrieri G o n- 
rozbierał długo i szeroko wywołane przez Wa- 
kościelno-polityczne kwestye, a zwłaszcza kwe- 
iitawy o rękojmiach i jej stosunek do zagranicy, 
hi swojego przemówienia zwrócił mówca uwagę 
re historyczne przeciwieństwo, jakie istnieje mię- 
tancyą a Niemcami, i zauważył, że tolerancya re- 
będzie tćm hasłem, co złagodzi owe przeciwień- 
W końcu wystąpił mówca w obronie starokato- 

m i postawił wniosek o zawezwanie rządu, by wy­
wal prawa państwowe w eałćj ich rozciągłości, 
knńń bronił następnie polityki kościelnćj rządu.

nad tym przedmiotem dyskusyą odłożono do 
ipnego posiedzenia.
Dzienniki niemieckie i francuskie zajęte ciągle notą 
i»|, przesłaną w odpowiedzi na notę niemiecką 
netowi berlińskiemu. Z Brukseli donoszą przy tćj 
¡Wci, że doniesienie Pall Mall Gazette o 
pocie niemieckiej, będącój odpowiedzią na pismo 
!'he z 30 z. , żadnój nie ma podstawy.

hiszpańskie mają rozpocząć równocześnie 
"ye nad brzegami ; rzeki Orio i w Nawarze, 

»u wielkie już wedle Agence Havas po- 
przygotowania. Z Bilbao telegrafują, że w 
i Katalonii nowe miały miejsce pronuncia- 

P duchu Cabrery, z innćj zaś strony donoszą, 
“Mkańcy Biskai wzbraniają się płacić podatki 
® i że dowódzca karlistowski Saballs zamyśla 

S1§ stanowczo z teatru wojennego. Do Köln.
telegrafują z Madrytu, że nuncyusz papie­

rni zapewni! króla za swem przybyciem do 
pańskiej o rzetalnćj przychylności ku niemu 
wyraził zarazem życzenie, by przyjazd jego

J1 Vza) do Madrytu mógł być dla duchowieństwa 
^nego tradycyom rzymsko-katolicko-apo- 

*;s° Kościoła zadatkiem lepszój przyszłości, 
»burgski G o ł o s debiutuje dziś znowu z seu- 
’’ędomcścią. Oto uważa za bardzo możliwe, 
“u w dalszym rozwoju wypadków stronnictwo

rs
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P tle ostatniéj wojny węgierskiój o niepodległość
przez

Manrycego Jokai’a.

dokonany z upoważnieniem Autora.
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Ia
tia za n’m n*e P°je°hńł, posłał mu tylko 

wykup od wojska, radząc, by wybrał so- 
zawód. Cokolwiek wybierze, zawsze nie

" rSk¡ pomocnój.
wybrał sobie zawód i został — strażni- 
’■fym. 

truł ■itQ »>5 swoim żywiole. 
ltg0 S° Die opuścił i starał się go protegować. 
Ćes,„8Weg° wpływu u ludzi konatytucyjnćj 

i jj "11"1 przybranemu synowi wyjednać awans.
Karól Palwioz został wliczony do rzędu 

• dawało ' ‘ ■ - • • • •—nawet, ża tu już wytrwa.
fioan czasie wprawdzie drobne nieprzy- 

natury, ale opiekun jakoś je za- 
ePrawa przybrała obrót niebezpieczny. 

Czas aż do chwili jego pełnoletności. 
r»nka, gdy w długićj biurowój sali za-

nieprzyjazne księciu Milanowi weźmie nie tylko górę, 
lecz zdetronizuje panującego dziś władcę. W tym ra­
zie powołanoby, zdaniem G o ł o s u , na tron serbski 
nie Karadżordżewicza, lecz księcia Czarnogóry. W tym 
względzie — mniema ów organ -— zgodną jest ogro­
mna większość narodu, a i sułtan nicby nie miał prze­
ciw temu, książę Mikołaj bowiem byłby w razie połą­
czenia Serbii z Czarnogórą skłonnym do uznania 
zwierzchnictwa Turcyi.

Do wiedeńskiego Fremdenblatt donoszą z 
Caiogrodu, że w. wezyr Hussein Avni Basza pozba­
wionym został swojój władzy w chwili właśnie, gdy 
wspołem z resztą ministrów zabierał się do ułożenia 
budżetu na r. 1875-76. Skutkiem tego niespodziewa­
nego odwołania budżet późno bardzo dopićro przedło- 
żońym będzie sułtanowi do sankcyi, a dziś tyle jsst 
pewnćm, że niedobór wynosi mniej więcój 30 milionów 
talarów.

I

Wniosek językowy.
Zamieszczając w ostatnim numerze pisma 

naszego korespondencyą z Berlina, poświęconą, 
głównie uwagom naszym w przedmiocie dzia­
łalności polskiej deputacyi sejmowej, szczególnie 
zaś wnioskowi jej w przedmiocie wykładowego 
języka w szkołach, — zastrzegliśmy sobie pra­
wo repliki z własnej strony, z którego dziś ko­
rzystamy. Jeszcze raz tedy, mimo uwag znaj­
dujących się w korespondencyi berlińskiej, nie 
podobna nam się zgodzić na przekonanie, aby 
wniosek deputacyi naszej w przedmiocie języka 
wykładowego szkół naszych był z jednej strony 
dość wyczerpującym, z drugiej dość ścisłym.

Nasamprzód nie przeszkadza bynajmniej 
okoliczność, że w wniosku podobnym o samym 
tylko W. Ks. Poznańskiem mowy być nie może 
-— aby żądanie tego rodzaju nie sięgało dalej 
jak po za skromny a nieokreślony postulat „u- 
względnienia języka polskiego w początkach 
nauki." Prawo przyrodzone, logika pedagogi­
czna dostarczają aż nazbyt dostatecznych ar­
gumentów, aby czy to dla W. Ks. Poznańskie­
go, czy to dla Prus Zachodnich, czy to nawet 
dla Górnego Szlązka domagać się ustępstw 
szerszych a nadewszystko ściślej sformułowa­
nych. W dodatku zaś, nie zapominajmy, co 
prawda, że w obszernym i racyonalnie wypra­
cowanym wniosku narodowościowym znalazłoby 
stosowniejsze miejsce, że traktaty międzynaro­
dowe, pod których zastrzeżeniem w roku 1815 
podział Polski polityczny uświęcono, zawa- 
rowaly wyraźnie prawa i instytucye narodowe 
całemu obszarowi dawnej Polski, uznały 
jej narodową nierozdzielność a tem samem 
dają jeszcze i dzisiaj prawo każdemu odłamowi 
Polski, którego reprezentacyi udało się zyskać 
możność głosu publicznego, prawo domagania 
się, by przynajmniej język polski w wychowa­
niu publicznem był uwzględniony. Pod tym 
względem nie ma być żadnej różnicy przynaj­
mniej między Prusami Zachodniemi a W. Ks. 
Poznańskiem. Tak pierwszym jak drugiemu

jęty był wraz z wielu innymi swymi kolegami pisaniem 
cyfr i cyfr bez końoa, wszedł naczelnik biura i ode­
zwał się do niego:

— Panie Palwicz, tam jest jakaś kobieta, która 
chce się widzieć z panem.

— Czy młoda?
-— Tego nie wiem. Pracujesz pan w branży spi­

rytusu, weź więc alkoholometr i zmierz ją.
— Czy elegancka?
— W trzecim stopniu.
Palwicz wyszedł do kobiety, która czekała na nie­

go w przedpokoju.
Ubiór jćj odznaczał się wątpliwą elegancyą; i 

młodość snąć już leżała po za nią.
Gdy wyszedł Karol Palwicz, kobieta rzuciła mu 

się z płaczem na szyję.
— No, no, pani, tylko ostrożnie! Możem ja wcale 

nie ten, którego pani oczekujesz.
— Karól Palwicz?
— Tak, to ja.
— Mój synul
__ Tam do licha, kiedym po raz pierwszy miał

przyjemność widzenia pani, nie wyglądałaś tak zsza­
rzaną. Ale c?ćmże mogę pani służyć?

O, ja jestem bardzo nieszczęśliwą.
__ To mi przyszło na myśl za pierwszćm spojrze­

niem. Cóż się stało z szczęściem pani?
— Jestem żebraczkąl
__ Śliczny zawód, tylko trzeba znać się na tćm

cokolwiek; nie podlega on nawet podatkowi dochodo­
wemu. Ale gdzież się podział pałac pasi?

_ O, ci niegodziwi ludzie, wierzyciele mi go za-

__ Prawda, że ci wierzyciele to są niegodziwi lu­
dzie, nie trzeba się było z nimi zaznajamiać, to nie 
warto. Ależ ja widziałem w domu pani hrabiów i ba­
ronów bez liku, prawda, żem ich krótko oglądał, nim

wolno ze stanowiska prawa publicznego do­
magać się o uznanie praw języka polskiego w , 
odpowiednim potrzebie naukowej i logice peda- . 
gogicznej stopniu.

Jeżeli zaś jako przedmiotową podobnego ' 
wniosku stawiamy poszczerbioną i pokaleczoną 
— ale prawnie dotąd istniejącą instrukcyą z d. 
24 maja r. 1842, nie dzieje się to bynajmniej 
w przepomnieniu rozporządzenia ministra pana 
Falka z dnia 27 października 1873, lecz z bar­
dzo wielu względów, z których kilka przynaj­
mniej wyłuszczyć sobie niniejszym pozwolimy.

Nasamprzód jest pomieniona instrukcyą w 
dziedzinie wychowania szkolnego u nas po u- 
pływie 27 lat od przyrzeczeń traktatowych r. 
1815 pierwszein sformułowaniem ićh organi- 
cznem przez legalne organa państwa. Instrukcyą 
owa jest podpisaną przez króla Fryderyka Wil­
helma IV., kontrasygnowaną przez całe mini­
sterstwo stanu, nosi więc na sobie tak we­
wnętrznie jak zewnętrznie znamiona legalności, 
cechę obowiązującego prawa w dziedzinie szkol­
nej, które pierwszy lepszy minister oświecenia 
wprawdzie pokaleczyć i poszczerbić, jak już 
powiedziano, może, ale którego mu skreślić i 
przemazać zupełnie nie wolno. Dziś wprawdzie, 
tak długo, dopóki nie ma zapowiedzianego w u- 
stawie konstytucyjnej prawa o wychowaniu publi- 
cznein, nie ma też instancyi konstytucyjnej, ktćraby 
w kwestyach zasadniczych wychowania publiczne­
go stanowczo orzekała. Dopóki jednakże owe­
go prawa nie ma, zdaje nam się, że dopóty 
najwyższą instancyą pozostają tutaj, jak w cza­
sach przedkonstytucyjnych, król z ministerstwem 
stanu i że żadne reskrypta i specyalne rozpo­
rządzenia ministeryalne zasadniczo przeinaczyć 
nie mogą, co pomieniona instancya jako obo- 
więzujące swego czasu ogłosiła. Ztąd to zdaje 
nam się, że instrukcyą z roku 1842 stanowi 
mimd wszelkich reskryptów Kalkowych podsta­
wę, do której ‘nam" wracać, i której nam się 
trzymać należy.

Po drugie, uważamy też ową instrukcyą, 
jakkolwiekby nam niezawodnie więcej żądać było 
wolno, ze stanowiska potrzeb młodzieży naszej 
szkolnej w warunkach obecnych za uzasadnioną. 
Mając polskie uniwersytety, mając możność do­
kończenia całego wykształcenia młodzieży na­
szej w języku polskim, moglibyśmy żądać wy­
kładu w języku polskim przez wszystkie klasy 
wszystkich szkół naszych. Będąc zmuszeni 
kończyć wychowanie ¡młodzieży naszej czy to 
w Niemczech czy w zakładach naukowych nie­
mieckich, będąc w ciągłych stosunkach z sąsie- 
dniemi Niemcami, potrzebując znajomości języka 
niemieckiego w najrozmaitszych położeniach ży­
cia, na najrozmaitszych stanowiskach, uważamy 
też, nie zrzekając się naszych praw, ale ze 
względu na codzienną praktyczną potrzebę za 
rzecz nieuniknioną zaopatrzyć młodzież naszą 
w dostateczną znajomość języka niemieckiego. 
Średnicę ową złotą między niezaprzeczalnemi

mnie to pani wysłałaś na morze. Mieliżby i ich zabrać 
pani wierzyciele?

— O, skoro raz popadniem w nieszczęście, nikt 
nas znać nie chce.

— Szkoda, żeś pani tak późno przyszła do tego 
rozumnego przekonania.

— A dziś nie mam nigdzie miejsca, gdzieby skło­
nić głowę, oprócz twój piersi.

— No, tegoby mi jeszcze potrzeba było. Do uzu­
pełnienia mego szczęścia nie mi nie brak nad to, że­
byś mi pani na kark spadła.

— Mój synu, mój najdroższy synul
— Jak ci się dobrze powodziło, kiedy to byłaś 

jeszcze bogatą, nie nazywałaś mnie wtedy „swoim sy­
nem, swoim najdroższym synem.“ To, co mam, starczy 
mi zaledwie na życie. Nie mogę ci dać złamanego 
szeląga. Przeciw temu, że żebrzesz, w zasadzie nic 
nie mam, ale że przychodzisz do mnie po żebraninie, 
przeciw temu zmuszony jestem z góry się zastrzedz.

— Nie bądź dla mnie tak okrutnym, przecież je­
stem twoją matką.

— Ja dla mojej matki nie mogę uczynić tak wiele, 
jak ty zrobiłaś dla twojój, skoroś jój na' stare lata wy­
robiła przytułek w domu waryatów. Moje wpływy nie 
sięgają tak daleko.

— Karolu, mój synu drogi! Będę twoją służącą. 
Będę ci prała i gotowała, porządek utrzymywała w 
mieszkaniu, tylko mi pozwól pod jednym dachem z sobą 
zamieszkać.

— Tegoby mi jeszcze potrzeba. Chyba po to, 
żeby się tu wszyscy moi znajomi dowiedzieli, żeś moją 
matką. I bez tego już znieść mnie nie mogą. Czyż 
ty nie wiesz, jakióm poszanowaniem kraj ten otacza 
twe imię? Każde dziecko wskaże cię palcem. A i tam 
cię znienawidzono, bo gdy już nie miałaś materyału 
do denuncyacyi, tworzyłaś same urojone spiski, zewsząd 
cię wreszcie wypędzono; a dziś, gdy ci się udało zo­
stać przedmiotem nie to już nienawiści ale pogardy i

prawami naszemi a praktyczną potrzebą zacho­
wywała według nas instrukcyą z dnia 24 maja 
1842. I otóż drugi powód, dla czego się jej 
podstawy trzymamy.

Trzecim dalej powodem, dla którego jej 
się trzymać radzibyśmy, jest uwagi godny fakt, 
podniesiony już w przeszłym naszym artykule, 
że deputowani niemieccy na sejmie prowincyo- 
nalnym roku 1871 uznali w znajomości stosun­
ków miejscowych i w chęci oddania czci pra­
wdzie, za rzecz konieczną upomnieć się dla 
W. Ks. Poznańskiego i dla szkół jego o ścisłe 
przeprowadzenie instrukcyi z r. 1842. Jest to 
fakt ważny i uwagi godny a z pewnością nie 
przeminie bez wrażenia ani na ministerstwo 
stanu, ani na reprezentacyą kraju, skoro pod­
niesionym będzie.

Cokolwiekbądź zaś, nie zaprzeczy nam nikt 
pono z szanownej deputacyi naszej sejmowej, 
że rozporządzenie rządowe, pozostawiające dla 
szkół elementarnych w zasadzie język polski 
jako wykładowy, pozostawiające go dalej w tym­
że samym charakterze dla szkół wyższych aż 
do tercyi włącznie, idzie dalej aniżeli skromny 
postulat wniosku deputacyi „o język wykłado­
wy polski w początkach nauki." Ograniczać 
się na tym postulacie byłoby w obec rządu i 
ministerstwa i cofaniem się niepotrzebnem i ni- 
czem nieusprawiedliwionem.

Wiadomości urzędowe.
Król nadal cesarsko rosyjskiemu naezelnikowi powiatowe­

mu Oettingen w Łodzi król, order koronny trzeciśj kla3y.

Korespondencje Dziennika Pozn.

Lwów, 3 maja.
(Sejm dawny a dzisiejszy. — Sprawy do załatwienia. — Uczta 
dla p. Ziemiałkowskiego. — Gaz. Lwowska o zbiegach-księ- 

żach ruskich. — Julian z Poradowa. — Kopiec Unii.)
(T.) Kto widział sejm nasz w pierwszych latach, 

tak zwanój ery konstytucyjnćj, a kto mu się dziś przy­
patrzy, ogromną a wcale nie pocieszającą spostrzeże 
różnicę. Dawnego życia, ruchu, gorącego sprawami 
zajęcia się, zapału dla spraw publicznych, walk z tego 
wynikających, wszystkiego tego nie ma dziś ani śladu. 
Jakaś obojętność, ospałość, opanpwała ławy poselskie, 
jakiś dziwny, niemiły, fatalnie oddzielający chłód wieje 
z tój sali sejmowój, w którój niegdyś tak wrzalo, tak 
kipiało. Mimowoli nasuwa się na myśl wiersz niemie­
ckiego poety: „Zum Teufel ¡et der Spiritus, das Flegma 
ist geblieben.“ Szeregi dawnych dzielnych przewódz- 
ców sejmowych znacznie się przerzedziły, ci, co pozo­
stali, widocznie się postarzeli, a nowych nie widać. 
Nie ma nieodżałowanćj pamięci Adama Potockiego, za­
cnego ks. Władysława Sanguszki, Leszka Borkowskie­
go, Dietla, Stanisława Tarnowskiego, Ludwika Wo- 
dzickiego, Adama ks. Sapiehy, ks. Kuczki, Henryka 
Janki itd. Wielu z nich pomarło, wielu usunęło się 
dobrowolnie ze sejmu. Pozostali jeszcze z dawniejszych 
luminarzy: Ziemiałkowski, Smolka, Grocholski, Krze- 
czunowicz, Zyblikiewicz, Leon Sapieha, Jerzy Czarto-

szyderstwa ogółu, rzucasz mi się na szyję, żebym 
cię wlókł dalćj. Alem ja za rozumny na to. Gdyby 
się miał ktokolwiek dowiedzieć, kto to mnie tu tak 
czule ściska, byłbym zgubionym na zawsze. Gdybym 
ci dał złotówkę, jestem pewien, że odciągnionoby mi 
dodatek od pensyi jako marnotrawcy. Idź więc i po­
szukaj sobie bogatszego syna.

W przedpokoju był stary woźny, który nie mógł, 
spokojnie słuchać tćj rozmowy.

— Aj, aj, panie, nie godzi się tak przemawiać do 
matki.

Karól Palwicz spojrzał na niego. Z natury był 
tchórzem.

— No, mniejsza o to zresztą. Tu w obec wszy­
stkich nie mogę się z tobą rozmówić swobodnie; przyjdź 
o drugićj po południu do mego mieszkania, tam po­
gadamy bez przeszkody. Oto mój adres.

Podał jćj bilet wizytowy i wszedł napowrót do 
biura.

— No, któż tam był? — spytali go ciekawi ko­
ledzy.

— Wyobraźcie sobie, zkądsis wyrosła mi matka.
— I cóż ty z nią pocznieSz?
—- Oddam ją w mamki.
Wkrótce znów wszedł naczelnik biura.
— Panie Palwicz! dziś dla pana jakiś dzień szczę­

śliwy. Przybrany ojciec pański przybył.
— Czemuż nie wszedł do mnie?
— Nie chciał panu przerywać zajęcia.
— Cóż przyniósł?
— Pieniądze.
— Dużo?
— Bardz dużo.
— Tćm lepiój. Więcój szczęścia niż rozumu. — 

A ile tćż?
—- Będzie około pięciu tysięcy reńskich. Oto 

masz je pan.



ryski itd., lecz niepodobni oni zaprawdę do siebie z 
lat dawniejszych. Ziemiałkowski, który niegdyś tak 
zacięte z rządem staczał walki i był głową opozycyi 
sejmowój, jest dziś sam rządem; Smolka, który tyle 
lat i tak gorąco przeciw udziałowi kraju w Kadzie 
państwa walczył, jest dziś jednym z najpilniejszych 
członków tej do niedawna unikanój przez niego 
Rady państwa; p. Grocholski od czasu jak ustąpił z 
ministerstwa, jeszcze bardziej tajemniczy, zamyślony i 
milczący, nawet p. Krzeczunowicza już w sejmie nie 
słychać, a do niedawna tak jeszcze ruchliwy, tak go­
rąco sprawami sejmowemi się zajmujący p. Zyblikie- 
wicz, od czasu jak objął prezydenturę miasta Krakowa 
o sejm dba mało, a t3go roku, choć już sejm cały 
miesiąc obraduje, był na jednćm tylko podobno po­
siedzeniu. Marszałek musiał pisemnie przypomnieć p. 
prezydentowi m. Krakowa, że jest także posłem. Wre­
szcie ks. Jerzy Czartoryski zdaje się czekać na zmianę 
ministerstwa, na powrót Hohenwartha i w ogóle na 
zwycięztwo jego programu federalistycznego.

Wielu wybitniejszych posłów, jak dr. Dunajewski, 
dr. Kamiński, Józef Szujski, dr. Weigel i wielu innych 
wcale jeszcze do sejmu tego roku nie zajrzeli. Jeszczo 
tylko pp. Chrzanowski, Skrzyński, Golejewski, a w o- 
statnich czasach Otton Hausner nadają nieco życia sej­
mowi naszemu, wlokącemu ospale posiedzenia, zajęte 
dotychczas, jak widzicie ze sprawozdań, mało ważnemi. 
sprawami, referowaniem petycyi najróżnorodniejszych, 
udzielaniem zaliczek urzędnikom wydziału, zaprasza­
niem cesarzowćj do Galicyi, dysputami nad tem, czy 
przyjąć jeszcze kilku urzędników do wydziału krajo­
wego czy nie, czy podwyższyć dyety inżynierom kra­
jowym, ezy pozwolić tej lub owój gminie na pobór 
wyższych dodatków do podatków lub myta itp. Może 
nastąpić mające rozprawy nad kwestyą propiuacyjną i 
drożną ożywią drzemiącą legislaturę naszą, sprowadzą 
na ławy poselskie absentystów. Oprócz tych dwóch 
Bpraw powinienby sejm załatwić poru-zone na tegoro­
cznej już sesyi bądź przez wydział krajowy bądź przez 
pojedynczych posłów sprawy: Podniesienia chowu by­
dła, ochrony ziemiopłodów’ od gąsienic, chrząszczów i 
innych owadów, sprawę straży połowćj, sprawę ustawy 
karnój przeciw pijaństwu i nadużyciu szynków, sprawę 
pomnożenia liczby posłów z miast, sprawę uregulowa­
nia przemysłu naftowego, sprawę podatku spadkowego, 
sprawę utworzenia biura górniczego przy wydziale 
krajowym, sprawę § 12 ustawy szkólnćj o stosunkach 
prawnych stanu nauczycielskiego, sprawę płao dla ka­
techetów i sprawę fakultetu medycznego na uniwersy­
tecie lwowskim. Wszystko to ważne rzeczy, które — 
gdyby tylko chęć po temu była, po wielkiej części za- 
łatwionemiby być mogły.

Obiad wczorajszy dla ministra Ziemialkowskiego 
odbył się przy licznym udziale w sali hotelu Euro­
pejskiego, która okazała się za szczupłą do pomieszcze­
nia wszystkich pragnących w uczcie wziąć udział. — 
Posłów było obecnych 46, więc prawie cała dzisiejsza 
większość sejmowa była na obiedzie. Słabo bardzo był 
wydział krajowy reprezentowany, obecnymi byli bo­
wiem tylko marszałek hr. Potocki i członek wydziału 
p. Serwatowski. Toastów było niewiele. Pierwszy 
wzniósł marszałek Potocki na cześć p. Ziemialkowskiego, 
który odpowiedział obszerniejszą mową na cześć sejmu 
i marszałka wskazując wielkie i ważne zadanie sejmu 
ułatwione dzięki przewodnictwu takiego jak p. Potocki 
męża. — Cała uczta miała charakter poufny, przyja­
cielski.

Urzędowa Gazeta Lwowska zamieszcza go­
dny uwagi artykuł o księżach ruskich, uciekających 
z Galicyi w Chełmskie, by tam przyjąć prawosławie i 
pracować nad zmoskwiczeniem ludu. Statystykę da­
wniejszą swoją o takich zbiegach uzupełnia Gazeta 
Lwowska nowemi datami. W ostatnich czasach
uciekli w Chełmskie księża: J. Dyduniak, Włodzimierz 
Milko, Teodor Bobikiewicz, Paweł Iskrzycki i Szymon 
Salwicki. Wymieniam nazwiska tych księży, bo może 
one niebawem zasłyną w dziejach prześladowania ludu 
ruskiego. Przy tej sposobności ostrzega urzędowa Ga­
zeta tych zbiegów, by się nie ważyli wracać nawet 
incognito do Galicyi, jeżeli nie cbcą, by im zapewniono 
dłuższy pobyt w pewnych lokalnościach c. k. sądu.

Autorka „Przeora Paulinów“, ukrywająca się pod 
pseudonimem „Julian z Poradowa“ bawi obecnie we 
Lwowie i będzie na dzisiejszćm przedstawieniu tego 
dramatu, który dyrekcya wystawi na uczczenie rocznicy 
ogłoszenia konstytucyi 3 maja.

Na kopcu Unii rozpoczęły się na nowo roboty. 
Wieczorem będzie kopiec uiluminowany.

Lwów, 4 maja.
(Curiosum. — Julian z Poradowa. — Minister Ziemiałkowski.— 

Ks, Władysław Czartoryski.)
(T) Znane są powszechnie zajścia w Gracu z po­

wodu bytności tam don Alfonsa. Zdawałoby się, 
że jeżeli jaka sprawa nas nie obchodzi, to sprawa tego
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Karol Palwicz zdziwiony wziął do rąk list, który 
zawierał pieniądze i następujące wiersze:

„Karolu Palwicz! doszedłeś do pelnoletności i ja 
przestałem być twym opiekunem. Twój ojciec w go­
dzinę śmierci oddał mi pieniądze, jakie miał przy so­
bie. Ile było tych pieniędzy, możesz się przekonać z 
dołączonego kwitu wojennego komendanta, któremu je 
wręczyłem. Ojciec twój żąaał, abym w dniu dojścia 
twego do pełnoletności oddał ci tę sumę. Przez ten 
czas złożone były w kasie oszczędności a składane pro­
centa zwiększały kapitał. Obecnie oddaję ci wszystko. 
Użyj ich dobrze. Ryszard Baradlay.“

— Ho, ho! zawołał Karol Palwicz. Kwinterno, 
bogaty wujaszek w Brazylii mi umarł. Koledzy, dziś 
zapraszam wszystkich na obiad do Frohnera. Będzie 
szampan i ostrygi! Stawcie się o trzecićj!

— Naturalnie tóż zaprosisz pan i matkę, szepnął 
mu z cicha stary woźny.

— Ab, to się rozumie!
Zamknął księgi cyfr pełne, porwał za kapelusz

i wybiegł z biura. Nikt go nie zatrzymywał.
Am mu nawet na myśl nie przyszło podejmować ko­

legów lub matkę szampanem i ostrygami; pobiegł 
wprost do domu, spakował kuferek i udał się na dwo­
rzec kolei; tu wsiadł na pociąg towarowo-osobowy, 
który właśnie odchodził do Tryestu, i na zawsze poże­
gnał miasto.

Z uderzeniem drugiej zjawiła się kobieta w wyszarza- 
nych sukniach w mieszkaniu syna. Zastała pokój zam­
knięty. Lokator, od którego odnajmował Palwicz swój 
pokój, wręczy! jój bilet, na którym napisane było, co 
następuje:

„Pani!
Wyjeżdżam do Ameryki i mam tę błogą nadzieję, 

że tam za mną nie pogonisz. Żegnam!“
Biletu nie włożył nawet w kopertę.
Nieszczęśliwa kobieta upadła u progu drzwi na 

alernie,. Złamał, ia ciężar fizycznćj i duchowej niedoli.

don Alfonsa i jego przeciwników. A przecież tak nie 
jest. W grubym byłby błędzie każdy, ktoby przypu­
szczał, że Polaków don Alfons nie obchodzi, że dla 
nich są przykrości, jakie ten pan doznaje, obojętnemi. 
My jesteśmy tak czuli, tak troskliwi dla cudzej niedoli, 
choćby ta niedola dotyczyła tak nam obcą osobę, jak 
bohater z pod Cuency i jego małżonka donna Blanka! 
My tak ubolewamy nad losem tój pary, prześladowanćj 
przez młodzież i ludność stolicy styryjskiej, że. piszemy 
do niój adresy kondolencyjne. Ktoby się dziwił na­
szemu postępowaniu, niech sobie przypomni, że żona 
brata cesarza austryackiego, arcyksięcia Karóla Lu­
dwika, jest siostrą donny Blanki, żony tego don Al­
fonsa, a pojmie łatwo, iż reprezentanci narodu gali- 
cyjs&o-lodomeryjskiego ciężkoby ten naród skompromi­
towali, gdyby zopomnieli przy tak nadarzającej się 
sposobności wysłać na ręce arcyksięcia Karóla Lu­
dwika adres kondolencyjny z powodu nieprzyzwoitego 
zachowania się mieszkańców Gracu względem bohatera 
z pod Cuency, skoro tenże jest szwagrem rzeczonego 
arcyksięcia austryackiego. Uchylcie więc czoła przed 
wielkim taktem politycznym tego licznego zastępu po­
słów naszych, którzy dziś w biurze Jego Ekscelencyi 
pana marszałka, podpisywali wspomniany adres kon­
dolencyjny.*)

Minister Ziemiałkowski odjechał wczoraj wie­
czór pospiesznym pociągiem do Wiednia i prawdopo­
dobnie w ciągu sesyi bieżącój do Lwowa nie wróci, 
zażądał bowiem urlopu aż do końca kadencyi sej­
mowej.

Pani „Julian z P o r a d o w a“ była rzeczywi­
ście na wczorajszem przedstawieniu swego dramatu 
„Obrona Częstochowy.“ Publiczność, mianowicie ta ! 
poczciwa patryotyczna publiczność parterowa i para- ' 
dysowa (bo loże były puste), serdecznemi, grzmiącemi 
oklaskami dziękowała sianownój autorce za ten pra­
wdziwie polski utwór sceniczny. Pani M. z loży pier- 
wszego piętra, którą wspólnie z Sewerynem Goszczyń- . 
skim zajmowała, śliczny rzuciła bukiet panu Ładno- i 
wskiemu, który jako przeor Paulinów, Kordecki, grą ; 
swoją znacznie do świetności przedstawienia się przy­
czynił. Wczorajsze przedstawienie było rzeczywiście 
wyjątkowem w naszym teatrze. Takiego polskiego na- i 
stroju u publiczności, tak gorących oklasków przy ka- ’ 
żdym patryotyczniejszym ustępie dramatu, takiego unie- f 
sienią podczas odegrania mazurka „Trzeci maj“ i hy- i 
mnu „Jeszcze Polska nie zginęła“, który orkiestra po- i 
wtórzyć musiała, dawno w teatrze lwowskim nie byli- j 
śmy świadkami. Przejeżdżającej przez nasze fuiasto 
szanownej autorce „Przeora Paulinów“ przedstawili się 
Lwowianie dobrze.

Przybył #do Lwowa książę Władysław Czarto­
ryski.

*) Telegram donosi, że udało się marszałkowi Potockiemu 
wytłumaczyć adresowiczom, że taka manifestacya nie należy do 
zakresu działalności sejmowej. (Przyp. Ked. Dzień. P.) i

Berlin, 5 maja.
(Wniosek Koła polskiego.)

(m) Dzisiaj złożono do laski marszałkowskiej na­
stępujący wniosek:

Wysoka Izba deputowanych zechce uchwalić: 
zawezwać rząd do uznania istniejącego od dnia

21 lutego 1861 reku polskiego Centralnego To­
warzystwa gospodarczego dla W. Ks. Poznań­
skiego. Berlin, 5 maja 1875.“

Wierzbiński, Magdziński, Pilaski, Bre­
za, Łubieński, Kantak, Łyskowski, Cz ar- 
liński, Wężyk, Zakrzewski, Thokarski, 
dr. Kespądek, Potworowski, Lukomski, 
Moszczeński, ka. dr. Jażdżewski, Chła­

powski.

Zurych, 5 maja.
(Landsgemeinden czyli sejmy ludowe. — Wybory do rządu i 

sejmu w Zurychu.)
(sk.) Niebo nie sprzyjało rnojój wycieczce nie­

dzielnej do Glarus. Deszcz lał jak z konwi przez cały 
dzień i sejm został odroczony do czwartku t. j. na dzień 
Wniebowstąpienia pańskiego. Przewidując jednak, że 
zdarzenia dnia tego same przez się dostarczą aż na­
zbyt obfitego materyału do listu, poprzedzę je kilkoma 
ogólnemi uwagami, które zdają mi się konieczne dla 
dokładnego rzeczy wyrozumienia.

„Landsgemeinden“ to zabytek staro-germańskieb 
czasów, to „concilia,“ które Tacyt opisuje. Zachowały się 
one jeszcze w dwóch kantonach i czterech półkanto- 
nach niemieckiej .Szwajcaryi. „O sprawach mniejszej 
wagi — mówi Tacyt — radzi starszyzna, o główniej­
szych wszyscy, tak jednak, że co gmin ma postanowić, 
to być musi i wyżej roztrząśnięte. Schodzą się, jeśli 
niespodziana jaka nie zajdzie przeszkoda, w pewnych 
dniach. ... Za dopełnieniem liczby zasiadają zbrojni.

Ostatni przytułek znalazła nieszczęśliwa w szpita­
lu, który założyły „węgierskie panie“. Kilka kobiet 
szlachetnych, które wiele w życiu przecierpiały, po­
mściły się na losie ulgą, jaką niosły innym cierpiącym.

Matkę Karola Palwicza zaniesiono do tego szpi­
tala bezprzytoinną. Gdy do siebie przyszła, miała 
silną gorączkę.

Panie, na które dnia tego wypadła kolój dozoru, 
przechodziły właśnie wraz z lekarzem długie, zasta­
wione łóżkami sale.

Lekarz pokazywał właśnie obu paniom komiteto­
wym, że przyniesiono dopióro co kobietę ciężko chorą; 
cierpienie jej jednak nie jest w rodzaju tych, które 
się szybko leczą, może ono trwać lata całe. W zakła­
dzie zaś nie ma ani jednego wolnego łóżka. Nie wie­
dzą, co z nią począć. Trzeba będzie chyba odesłać ją 
do innego jakiego szpitala.

Je dna z pań jest to wysoka, dumna postać o twa­
rzy bladój jakby wykutój z marmuru, dziwnie młodo- 
cianój na przekór srebrnym włosom, brwiom i rzęsom. 
Oczy jój dotąd błyszczą ogniem pełnym uczucia i ro­
zumu.

Na widok tej postaci na bladóm obliczu chorój 
zapłonęły dwie ogniste plamy. Poznała w nadchodzą- 
cój baronową Kaźmierzową Baradlay.

Jest to prawdziwy ideał sześćdziesięcioletniój ko- 
biecój piękności.

— Jak się nazywa ta chora? spytała pani Bara­
dlay lekarza.

Dcktor z cicha szepnął jój nazwisko.
Pani Baradlay z podziwem przyglądała się chorój 

i wstrząsnęła wreszcie głową z niedowierzaniem.
— Nie, — rzekła po francuzku do lekarza — to 

niemożliwe. Tamtą znałam dobrze. Była idealnie 
piękną.

Chora znała język franenzki i, usłyszawszy* te 
słowa, pobladła.

Duchowieństwo, które i tam ma prawo gospodarzyć, 
nakazuje milczenie. Potćm król, albo przedniejszy 
z krajowych, a za nimi drudzy według wieku, godno­
ści, zasług wojennych, przymiotów wymowy, porząd­
kiem głosy zabierająe, sposobią umysły bardziój wa­
żnością przyczyn, niżeli mocą rozkazów. ... Na tychże 
sejmach obierają się starsi, do szafunku sprawiedliwo­
ści w powiatach i włościach..............“ Wszystkich
tych rysów i dziś jeszcze dopatrzyć się można. Lud 
tu zebrany stanowi nieodwołalnie o wszelkich ważniej­
szych sprawach, przyjmuje lub odrzuca przedstawiane 
mu przez rząd, komisye lub pojedynczych obywateli 
prawa i wnioski, uchwala budżet, kontroluje rachunki, 
wybiera urzędników państwa, posłów do Izby stanów 
w sejmie związkowym — słowem najwyższą bezpośre­
dnio ^wykonuje władzę. Obadwa półkantony Appen­
zell sejmują zbrojno — w kantonach zaś katolickich 
Uri, Nid i Obwalden księża wiele mają do mówienia. 
Są i stałe dnie dla zwyczajnych sejmów wyznaczone, 
mianowicie ostatnia niedziela przed miesiącem majem 
lub pierwsza tegoż miesiąca. Nadzwyczajny sejm może 
być zwołanym, ilekroć tego gwałtowna okaże się po­
trzeba.

Zostawiając szczegóły tych i dla oka i dla umy­
słu powabnych zwyczajów do przyszłego listu, przyto­
czę tu jeszcze zdanie Napoleona I. wypowiedziane o 
nich gdy był jeszcze pierwszym konsulem do szwaj­
carskich wysłańców. „Bez tych demokracyi — mówił 
— ujrzelibyśmy w Szwajcaryi to, czego się wszędzie 
dziś dopatrzyć można, tj. bezbarwność. Straciłaby ona 
właściwy, odrębny swój charakter a ten powinniście 
panowie wielce sobie ważyć. On to bowiem zwracając 
uwagę całego świata na was, powstrzymuje wszelkie 
inne państwo od przyłączenia was do siebie. Wiem, 
że te rządy ludowe wielkich często niedogodności są 
przyczyną, lecz istnieją od wieków i zawdzięczają po­
czątek swój klimatowi, przyrodzie, potrzebom i zwy­
czajom starodawnym mieszkańców. Znajdują się przeto 
w harmonii z duchem, że tak powiem, miejscowym a 
nie godzi się działać przeciw prawom konieczności. 
Urządzenia małych kantonów nie są wcale rozumne, 
przyznają to, lecz zwyczaj nadał im moc i trwułość; 
w wypadkach zaś, kiedy zwyczaje przeciwne są roz­
sądkowi, nie ostatni lecz pierwsze odnoszą zwykle zwy­
cięztwo. Chcecie panowie sejmy ludowe znieść zupeł­
nie lub je ograniczyć, lecz w takim razie przestańcie 
mówić o demokracyi i republice. Wolne narody nie 
pozwalały sobie nigdy odejmować wykonywania naj- 
wyższćj władzy i mało mają nabożeństwa do nowego 
wynalazku, którym jest tak zwany system reprezenta­
cyjny, albowiem ten niszczy właściwe podstawy rządu 
republikańskiego.“

Napoleona I. lubią zwać tyranem, despotą, samo- 
dzierżcą itd. Względem Szwajcaryi był on wielkim 
dobroczyńcą. Znam państwa konstytucyjne, w których 
za wygłoszenie podobnych zdań, jak powyżej przyto­
czone, sadzają do kozy.... Napoleon nie tylko je gło­
sił, lecz i wykonał, o ile to dotyczyło Szwajcaryi. 
Jego to konstytucyi głównie kraj ten dzisiejsze stano­
wisko zawdzięcza, bo zasady jej i dzisiaj są niezmienio­
ne. I Szwajcarzy to wiedzą, a co większa, są mu w’dzie- 
czni. Nie ma domu, w którymby nie było portretu 
Napoleona, a podczas uroczystości ludowych, w których 
przedstawiają żywe obrazy historyczne, Napoleon zwy­
kłe figurować musi. Przyznają także słuszność sło­
wom, które powiedział o stryju Napoleon III., gdy był 
jeszcze ¡¡zwyczajnym obywatelem w’ Salenstein kantonu 
Turgau, prezydentem szkóluej opieki tamże i kapita­
nem szwajcarskiej artyleryi. „Szwajcarya straciła w nim 
swego pośrednika, a północne tłumy z tryumfem prze­
ciągały około pobojowisk Morgarteńu i Sempach, ni­
szczyły swobody, jakie on nadał Szwajcaryi. W imię 
wolności zepchnęli władcy tego świata Napoleona z tro­
nu, lecz zwycięztwo ich było właściwie tylko tryumfu 
arystokracyi nad demokracyą, tak] zwanego prawa z 
bożej łaski nad rządami ludowemi, przywilejów i ucie­
miężenia nad równością i niepodległością....“

Dzień drugiego maja był dniem ważnym dla Zu­
rychu, z niin kończył się bowiem trzechletni peryod 
dotychczasowego rządu i sejmu, w nim walczyły dwie 
partye, demokratyczna i liberalna o ster spraw krajo­
wych. I cóż powdecie, obie zwyciężyły! Pierwsza prze­
prowadziła swoich kandydatów do rządu, druga do sej­
mu. Jużci sprawa ogółu na tem tylko zyskać może, obie 
instytucye bowiem zbawiennie będą na siebie oddzia­
ływały. Gdzie rząd zechce pójść za daleko, sejm po- 
wie hola! nie wolnoasi ndziejom! tam zaś, gdzie sejm za­
pragnie iść powoli, rząd go do rychlejszego będzie się sta­
rał nakłonić biegu. Że agitacya była gorąca, i doda­
wać zbyteczna. Kiedyś tam jakiś tyran Syrakuzy za­
pragną! poznać bliżej rządy Ateńczyków i udał się do 
Platona o objaśnienia. Filozof zamiast żądanego me- 
moryalu posłał mu kómedye Arystofanesa. Dziś temu, 
ktoby chciał bliżej poznajomić się z urządzeniaim i 
i zwyczajami Zuryszan, potrzebaby tylko przerzucić 
kilkanaście dzienników, które tu wychodzą, z czasów

Więc do tego stopnia utraciła całą swą dawną 
urodę, że nawet wierzyć nie chcą, by to być mogła 
owa tak piękna niegdyś kobieta!

Z wszystkich mąk, które jój znosić przychodzi, to 
dla niój ból najcięższy.

Wysoka zaś kobióta o śnieżnych włosach pod­
chodzi do niej, ujmuje z anielską dobrocią jój rękę 
i pyta:

— Jak dawno już jesteś pani chorą?
Zagadniona nie odpowiada ale zamyka oczy, jakby) 

się obawiała, by dusza tamtój nie wdarła się w tajnie 
jój duszy.

— Bądź pani spokojną i nie trwóż się o swoją 
przyszłość!

Zwróciła się do lekarza.
— Panie doktorze, na pamiątkę dzisiejszego dnia, 

dnia dla mnie tak wielkiego, składam/fundusz na u- 
trzymanie nowego łóżka w tym zakładżie i życzę sobie, 
byś się pan zajął chorą i otoczył ją staranną pieczą. 
Wszelkie koszta ja poniosę.

Lekarz pragnął się dowiedzieć, czemu pani baro­
nowa dzień dzisiejszy nazwała wielkim.

Pani Baradlay odpowiedziała na to pytanie łago­
dnym, spokojnym tonem:

— Dziś sprowadziłam zwłoki drogiego mego syna 
Jeno do familijnego grobowca.

— Jeno? — spytał lekarz zdumiony. — Więc to 
nie syn pani Oedoa poniósł śmierć męczeńską?

— Złowroga zaszła tu pomyłka imion. Jeno sta­
nął miasto Oedona przed sądem i życie swe poświęcił 
dla szczęścia rodziny swego najstarszego brata. Z wszy­
stkich mych synów ten mi był najdroższym.

I gdy wymawiała te słowa, oko jój ani jedną łzą 
nie zabłysło. Uczucie to snąć oczyściło się w niój 
z rdzy cierpienia — dziś darzyło ją tylko dumą, 
szczęściem.

— Pozostała z niego tylko garść popiołów i parę 
platynowych guzików od koszuli, które dowiodły toż-

gdy odbywra się agitacya przedwyborcza. PoQ 
mi względami są to istne komedye Arystofanesa 
nowicie przychodzi na myśl, czytając je, komedya 
cerze“ i owa niezrównana kłótnia kiełbaśnika z
nem, w której tak złośliwie a dowcipnie skryty]^ 
jest demokracya.

NIEMCY.
# Berlin, 6 maja. Izba deputowanych Z(.

była w dniu wczorajszym wyłącznie petycyanń ¿3 
gającómi się polepszenia płac jedenastu różnych |° 
goryi urzędników kolejowych. Sprawozdanie bud 
wój komisyi w tym względzie oświadczyło się Zg 
ściem do porządku dziennego nad powyższśmi 
cyami, do czego przychyliła się tóż Izba z tego »¿Lro 
nowicie powodu, że z nową organizacyą całśj Ker 
kolejowój płace urzędników uwzględnionemi będ#
Na porządku dziennym jutrzejszego posiedzenia U *io» 
deput. postawiono pierwsze i drugie czytanie prcieu , pc 
znoszącego zakony i kongregacye. Większość F
porozumiała się co do tego projektu, tak ' że przyj^ ¡¡ką
go na jutrzejszóm posiedzeniu nie ulega najmuj ^j,
wątpliwości. Co do dalszych prac Izby deputo»^ „■ i 
i odroczenia jój na dwa tygodnie, pisze półurzej, / n 
Provinzial Corres p. jak następuje: J»1 e!»ka 

2«i 1rek 11 b. m. upływa 21 dni od czasu uchwalenia .»u
sienią artykułów 15, 16 i 18 konstytucyi i Rba Pr jet 
stąpi w dniu tym do powtórnój uchwały ekreślm ffó' 
pomienionych artykułów. W czwartek 13 b. ®, ¡e ni 
roczy się Izba deputowanych prawdopodobnie a? nie 
31 maja.“ Półurzędowy ten organ donosi równoczein WW®' 
że Izba panów zbierze się w dniu jutrzejszym eej „j. 8 
obrad i uchwały różnych, ważnych projektów nade4 w] 
nych jój z Izby deputowanych a mianowicie projej ,ć te 
o administracyi majątków kościelnych. n,

Staatsanzeiger ogłasza rozporządzeniej przyja 
sarskie z 4 b. m. powołujące Radę związkową na di ó kra 
10 b. m. “ pow

Trybunał dla spraw kościelnych rozpocznie dopieX«ani 
po 6 tygodniach, jak donosi N o r d d. Allg, 21 ilaóby 
proces przeciw ks. biskupowi Forsterowi, bo wpR rejmu, 
nie będzie ukończonóm śledztwo przedwstępne, pot jcyi i 
rzone jednemu z wrocławskich sędziów. przy£i

Cesarz Wilhelm wyjedzie dnia 6 czerwca doEt inaru 
aby zabawić tam przez dni kilka wspólnie z ca (go i 
Aleksandrem. Ostatni przybywa do Berlina 10 a pych 
i zabawi aż do 13, w którym to dniu udaje się tików 
Ems. Monarcha zaś szwedzki oczekiwanym jest sB uchę, 
licy Niemiec około 22 maja. Za jego bytności odŁczas 
dzie się wielki przegląd berlińskiej załogi. ¡di tak

Dr. Lasker przyszedł już do siebie do tylu, i Już w 
mógł w dalszą udać się podróż. Jakoż w dniu wa 29 et; 
rajszym opuścił Berlin udając się na czas dłuższy d iwan; 
Fryburga w Brysgowii. Powrotu deputowanego Li i tryb 
skera spodziewają się w Berlinie dopiero w jesieni. Hanii

remi u

AUSTRYA I WĘGRY. sika 1 
W. o

Praga, 3 maja. Pisaliśmy przed kilku w«:ony 
mi, iż deklaranci czescy wezwani przez marszałka ¡Jnego“ 
mu pragskiego, aby weszli do sejmu lub tisęrawialiejsze 
wili swoją nieobecność, odpowiedzieli na wezwonie>nacyi 
oświadczeniem, którego odczytania wzbronił mana j drogt, 
poczóm większość niemiecka ogłosiła podpisanyck ej gru 
powyższóm oświadczeniu 71 deklarantów za pozhi ustaw 
nych mandatów poselskich. Oświadczenie to te Mości 
dosłownie: I pierwsz

Wysokie prezydyum! Pełni świadomości, źep ¡ową, że 
mawiamy imieniem większości tego kraju, odpo«» tietllożer 
my, my niżój podpisani deputowani na wezwanie Napróż 
14 kwietnia rb. w tym sensie, że w obec okoliczMi i z r. 1 
iż nasze zapatrywania ogólnie są znane jako roi# «na na 
charakteru obecnego sejmowego zebrania, wezwać :«zą, ( 
wydać się może jako wypowiedzenie zamiaru fM i a ż d o 
dzenia i nadal zwykłą bronią sporu konstytucyjni ¡¡¡¡¡j g 
jaki od lat 15 stawia oba plemiona tego kraju Naród c 
ciwnym obozie. ’ sejmi

Po jednój stronie plemię niemieckie, co faWjo przed 
waae stósunkami, dąży w przeświadczeniu swej 
i rzekomój wyższej cywilizacyi do politycznej 
monii, a to z pomocą nieubłaganego centrali 
gólnego osłabiania sejmów koronnych i przekszti 
o tyle konstytucyi, o ile to do jego nadaje 

Po drugiej stronie stoi naród czeski, który, 
do zapewnienia sobie trwale w Rzeszy państw 
ackich prawa wolnego postanawiania o sonie,
daje mu się nieodzownym warunkiem narodowej _
istnienia, powołuje się na prawa państwowe WJtyowadz 
lestwa, na dyplom październikowy, na uroczy8“■jWinioleti 
rzeczenia naszego najmiłościwszego króla, pa
stkióm atoli na reskrypt najw., przyczóm os wiajj gorzkie 

* D > e n
samości tych popiołów; w pośród prochów był liwcś, 
ołowiane kule. . «1 I c

Kobieta ukazała jedną z nich, zawieszoną &!eJmie 
nym łańcuchu na jój szyi. _

A twarz jej jaśniała spokojem święty®* 1 * * *

1 naród 
aw i 

wi p 
joia ns 
ikolwiel 
dział \ 
•i kom; 

tyczenia

,lapał« 2
w o

'»5 ibyłp na tem obliczu. up
Ale tę, która tam obok rozmawiający0 a wa

łóżku, obiegły wszystkie piekieł widziadła. . 6 tao.
Więc i śmierć nawet nie da jój spoko) > ią te 
.„u.___:____ _:z: „ustani! i będzi«za grobem nie ma dla niój cichój przystań, 

łosierdzie Boże ufać jój nie wolno, bo gdJ 
wszech-litość Boża jój przebaczyła, ona sa®a 
gdy, nigdy czynów swych nie przebaczy!.11

¡1

.¡s r?
? naszej 
, ‘tych

toenii

Epilog.
Wiele ubiegło czasu od owój wielkiej. v 

Lat dwadzieścia przeszło. Ćwierć wieku..”
cala.... . nam ,

Nowa generacya wyrosła i co kro
mina rzecz, w którą tak nam trudno u 
żeśmy już starzy. rOzt«

W zamkowych ogrodach Budy tra ¡,1
bujnie; na tćj zielonćj murawie, oprom®
słonecznym, bawi się z jagnięciem, Min J. .u, 
cina i wiankiem pólnych kwiateczków n 
łych otacza szyję jagniatka. • krwj

... Pan jest dobrotliwym! _Ofl • piur4 fo2n,e’ i 
siąkłój, daje zieloną murawę; kiał0Ja£fl Uttn
niewinnego
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,e posiąść w tem królestwie, na którego straży 
lat 1000 tak chwalebnie jego przodkowie, nic 

•>; j9k równe z niemieckimi ziomkami 
/ Skoro szczep niemiecki powziął świadomość, 
konstytucya, nowa ordynacya krajowa, a zwła- 

ordynacya wyborcza, zostały umyślnie na 
Fiożone korzyść, przewidział i szczep czeski bez- 
i .joie niebezpieczeństwo zagrażające mu’z tej stro­
niły Przet0 P° diuż8zóm panowaniu absolutyzmu 
' i czeski znalazł się po raz pierwszy w położeniu,
,L,| wolny głos zabrać, zaprotestował jednomyślnie 
1 uita wszystkich posłów narodu czeskiego przeciw 

J- ¡¡onstytucyi a przedewszystkióm przeciw bezpra- 
! kadzonemu mu przez wprowadzenie nowej or- 

wyborezój.
Klownie do tego odzywa się w proteście 2 
Ljetnia 1861, że konstytucya państwowa i

z dnia
[¡etoia iooi, ze Konstytucya państwowa 1 ordy- 
¡¡rajowa dla królestwa czeskiego spłodzone zo- 

bez współdziałania mężów zaufania narodu cze- 
¿e kardynalne zasady nieodwołalnego dyplomu 

^mikowego, jakie miały być z pomocą ich prze­
boje, nie zostały dotrzymane; że nam zresztą 
jiotraną została sejmowa ordynacya wyborcza — 

,d wielu względami jest niejednolitą, co więcćj 
twiedliwą,, ona to bowiem zamieniła" czesko-slo- 

tfiększość ludności, tworzącą zresztą pod wzglę-
/ladania danin większość niezaprzeczoną, w sztu- 
- sejmie mniejszość, skutkiem czego utrudnioną 

niezmiernie, jeśli nie zupełnie uniemożebnioną, 
,¿8 możność zreformowania konstytucyi i ordy- 
ffvborezćj wedle potrzeb tego królestwa i więk- 

1 ptiŁi ¡ego mieszkańców.
•ej|K Wówczas już oświadczyli posłowie narodu czeskie- 
B, a ie mimo to wstąpią choć tylko na prótę i w tym 
jj' celu do złożonego na tak niesprawiedliwych 

cześi itawach sejmu, by nie pominąć sposobności dowie­
si (j, 6ig namacalnie, czy stronnictwo, które w tak 

a(le, gmy sposób uzyskało większość, nie zechce nadu- 
Tojeb e większości do ukrócania praw kraju i uci- 

jia narodu czeskiego, lub tćż czy nie zgodzi się 
ni,, pyjazne porozumienie się z reprezentantami mniej- 
laiki itilirajbwej._

Wówczas już zastrzegli się czesko-słowiańscy de- 
dopii iwani przeciw wszelkiemu naruszeniu prawa, jakie 
, Zitjiaóby mogło dla królestwa czeskiego z akcyi one- 
wprń «jmu, któremu—jak długo opiera się na tej kon- 
pMiKji i obowięzującój dziś ordynacji wyborezój — 

przyznają prawa do przedsięwzięcia c egokolwiek, 
doEs i naru zalo prawny stosunek tego królestwa, opie- 
1 cut «go się na dawnych traktatach, przywilejach i 
10 bi iwych ustawach kardynalnych, tudzież na umocnie­
ni 1 takowych i rozszerzeniu przez najmiłościwszego 

itwsKircbj. W tym duchu zastrzegli się wyraźnie 
i odij wczas posłowie narodu czeskiego, iż i nadal będą

] liii tak, jak im prawo i ustawy nakazują, 
ryła, I Już w drugim peryodzie posiedzeń sejmu postawił 
u wen 19 stycznia 1863 Palacky wraz z wielu czeskimi 
listy i «anymi wniosek, by wzięto pod rozwagę ordy- 
igo Li ■; wyborczą a to w celu, czy takowa zgodną jest 
ieni. iwami zasadniczemi sprawiedliwości a zwłaszcza 

mi ustawami, jakie wygłosił monarcha 20 paź- 
lika 1860 a gdyby miało być przeciwnie, by or- 
iyą, o którój mowa, poprawiono w myśl tychże 
1 zasadniczych. Skromny jednakże ten wniosek, 

U Iw eony został „prostem przejściem do porządku 
ika a nego“ przez większość sejmową dnia 10 marca, 

liejsze liczne wnioski i petyeye dotyczące reformy 
ynacyi wyborezój dostały się w końcu 11 stycznia 
' drogą, wydziału krajowego do komisyi sejmowej, 
•ej gruntownie opracowany wniosek do zreformowa- 
ustawy wyborezój przyjęty został i przedłożony 

ilości w adresie, skutkiem którego zawiadomiono 
pierwszem posiedzeniu V. peryodu reprezentacyą 
>wą, że rząd otrzyma! polecenie zbadania wniosku 
tedlożeuia następnie odpowiedniego projektu, 

aniet Napróżno jednakże czekał nań naród czeski, aż 
liew 1 z r. 1871 przyjął większością 2/s głosów zrefor- 
rożo* mą na podstawie projektu rządowego ordynacją 
¡wanta Odtądjednakżeoczekujenapró- 
u p("’) aż d o t, ó j chwili naród czeski na uaj- 
ucyju® hząsankcyą tego wniosku.
u wpt Naród czeski nie cofa się bynajmniej przed udzia- 

»sejmie, złożonym na sprawiedliwych podstawach
IW »przedstawiciele oczekują z niecierpliwością kiedy 
rej M mogli pracować wszelkiemi siłami nad dobrem 
¡1 8 'narodu. Sejmowi, opartemu jedynie 
'Tfe 'W ’6 * sprawiedliwości, możemy jako 

,sz« dziwi przedstawiciele kraju przyznać prawo u- 
61- 1 ®cia ustaw obowiązujących kraj cały i więżących 
'fl p| -W’ek sPosćb królestwo czeskie.

co ’’A W 8ejmie Pobawionym owej moralnej i
(to 1 k°®Petencyi możebaym byłby zdaniem naszym 

* »j jeżenia^ w tym tylko razie, gdyby dawał nadzieję,
; Władzi w drodze porozumienia do reformy. Atoli 

!# J’°letniój przeszło przedsiębranej w tym celu 
parlamentarnój działalności przyszli Czesi

■zedef!
oiadcK S«zkie doświadczenia do przekonania, że na tej 

, e m o ż e b n ó m jest dla nich osiągnięcie 
“D w lff°^ ’ ^ia tego zrzekli się stanowczo za po- 

, deklaraeyi w dniu 22 sierp. 1868 udziału 
1% * sejmie oświadczając jednomyślnie i wśród peł-

¡,d ie» " zezwolenia całego ich narodu, że sejmu
■j!° ,w obecnym jego składzie nie uznają za spra- 

* uPrawn'0D§ reprezentacyą kraju i że przez 
" s A Ważne i interesa ojczyzny i narodu cze- 

łi te«'6- m°»a daiój brać w tym sejmie udziału i 
|U'l1 Ml •te^° ta^ dług°, jak długo sejm ten obra- 

, s Jot k 6 W dzisiejszym składzie i upierać się 
sc^ '¡elf czas°wem zadaniu, przyczem dodano: „Za 

8 Uważalibyśmy tę reprezentacyą, która
' 81S na ordynacyi wyborezój, zdolnej prze-

!,' r o w n o u p r a w n i e n i e obu naród o- 
°’czyzny a to z pomocą zastosowania 

i 7®“ samych ustaw zasadniczych, i pragnie- 
flOjn WZniemieckimi ziomkami porozumienia 

)1K ^tytucyi,. które byłyby w stanie uniemo-
¡¡ji, rzywdzenie jednój narodowości zyskiem

gzyJ'! ttT'6 to narodu czeskiego wypowie-
‘ Au *2° deklaraeyi, nie znalazło najmniejszego 
r0zro* Aiw D r" 1871 miano przyjąć sprawiedliwszą 

Ms/ - .Cz% * ustawę o równouprawnieniu, opu- 
i», u a,WlcleE niemieckich miejskich i wiejskich 

•i# ¿UA ^cy wonczas w mniejszości, sejm.eski-
jo u czasu ogłoszenia deklaraeyi skład sejmu

kr#'*, !|»iania^ter * tendencje polityczne — istnej był 
¡nA ^?by pozostawiono nam jaką taką na-

jab»*. 'ni, SE tutaj z naszymi niemieckimi
’tia gj Subyśmy byli — pod zastrzeżeniem u- 

:'et* J ^un0W!Ska Pewnego — wziąć pod rozwagę 
i »a Alen*a do sejmu.
Mej eduabże żądają kapitulacji nała- 
j8 a ę, bezwarunkowego podda-

^aju * to’ W'SC my, co reprezentujemy więk- 
’ ‘uainy upokorzyć się przed uzurpo­

waną przez mniejszość siłą? Mamyż uznać bez­
prawie za prawo? Być może, że znajdują się 
tacy, co takiemu przebiegowi rzeczy nie szczędziliby 
pochwał, naród czeski jednakże nie spo­
dlał j e s ze ze ani upad! tak nizko, aby ca­
łował kij, którym zadają mu razy, aby na 
wsze czasy zajął stanowisko, jakie wskazują mu jego 
przeciwnicy, by był ciągle tam kowadłem, gdzie tamci 
są młotem!

A,,Pr7-®c’e? na to skazują go organa obecnej wię­
kszości. Gdzież większość ta udowodniła choćby naj­
drobniejszym faktem, że pragnie sz ¡zerze i rzetelnie 
obdarzyć nas Czechów równemi prawami? Gdzież oka­
zała choćby zmysł dla sprawiedliwości i chęć zaradze­
nia niedostatkom ordynacji wyborczej; czyż obudziło 
się w niej choćby na chwilę owo poczucie rycerskości, 
gotowe wziąć w obronę nieobecnych i uciemiężonych, 
a które niezrównanie więcej zdobi naród niż nawoły­
wanie do prawa pięści?!

I rzeciwnie większość nie wachała się rzeczona or- 
dynacyą wyborczą zmienić w kierunku o ile "mo­
żności szkodliwym dla czeskich żywio­
łów! I nie zarumieniż się wstydem na wspomnienie 
jój źródła?

A. czyż nie jest publiczną tajemnicą, że większość 
ta istnienie swoje tój jedynie zawdzięcza okoliczności, 
że stronnicy jój zakupowali celem wyparcia żywiołu 
czeskiego dobra ziemskie, czyli innemi słowy, że zaku­
pywali głosy, przyczótn targali się bez wie­
dzy właścicieli na cudzy majątek?...

Skoro sejm, który z takiego wyszedł źródła, nie 
może żadnej a źadnój obudzić w nas nadziei, iż z po­
mocą jego uczynionótn zostanie zadość uprawnionym 
pretensjom naszego narodu, nie możemy również na­
brać zaufania by istniejący rząd, co przyłożył rę­
kę do podobnego ukształtowania sejmu, 
i który nie robi bynajmniój z tego tajemnicy, iż chce 
złaipać prawnopolityczną opozyeyą zamiast zadowolić 
ją s^a drodze sprawiedliwości; i ponieważ daiój nie mo­
żemy spodziewać się, że szczep niemiecki — który 
wbrew, jak to ufamy, inteneyom naszego monarchy, 
doszedł na tój drodze do nienaturałnój większości, obciął­
by zrzec się w sejmie dobrowolnie swoich przywilejów, 
1 swojej^ władzy : przeto nic nam nie pozostaje, jak od­
wołać się do sprawiedliwości naszego monarchy, 
prosząc go, „by zechciał pomnieć najłaskawiej na swe 
przyrzeczenia, zwłaszcza udzielone całemu królestwu 
w naj. reskrypcie, by zechciał być w owym zatargu 
między dwoma szczepami sędzią polubownym i mocą 
swój pośredniczącej potęgi ugruntował pokój między 
nami, dopomógł nam Czechom do zdobycia ró­
wnych praw i niekłamanej konstytucyi, 
o którą od lat 15 nadaremnie wołam y.“

Dość już naród czeski gorzkich przeszedł prób; a 
niezliczone z tyloma ofiarami narodowego mienia i z 
niesłychaną jednomyślnością dokonane wybory są chwa­
ła Bogu dostatecznym dowodem, że naród czeski czuje 
się pokrzywdzonym w swoich prawach i woła o zara­
dzenie niesprawiedliwości.

„ Austryi nie może być z pewnością obojętnem owo 
zrażanie sobie przez ciągle odmawianie równych praw 
żywiołu słowiańskiego, który we wszystkich dotychcza­
sowych niebezpieczeństwach był dla niej wypróbowaną 
i wierną podporą, a dla tego kraju zwłaszcza nie może 
być zadatkiem szczęśliwszej przyszłości, gdy się widzi 
jak w tym drażnionym ciągle i ciągle w swych uczu­
ciach czeskim szczepie, coraz więcej zbiera się go­
ryczy.^

Kto wie czy me jest interesem życiowym dla Au­
stryi, by nie pomijała bezkorzystnie sposobnego, być 
może że krótkiego tylko czasu pokoju, nie załatwiwszy 
owego zatargu, jaki rozdziera jój ludy i nie uporząd­
kowawszy ostatecznie stósunków konstytucyjnych a to 
na drodze ugody, do której gotów jest zawsze naród 
czeski.

Ależ i dla przedstawicieli szczepu niemieckie­
go jest rzeczą sumienia ustalenie pokoju i pomyślności 
ojczyzny na podstawie obopólnój sprawiedliwości.

Gdyby jednakże przepaść dzieląca obie narodo­
wości miała jeszcze bardziej się rozszerzyć, nie na­
sza będzie w tem wina. Odpowiedzialność za 
to spadnie na tych, co ilekroć byli przy władzy, nie 
uczynili najmniejszego kroku ku reformie i pojednaniu, 
lecz natychmiast występowali w obec nas z żądaniem 
bezwzględnego poddania się.

Rzetelne to oświadczenie nasze, wypowiedziane 
imieniem większości tego kraju, zechce obecna wię­
kszość sejmowa wziąć pod sprawiedliwą rozwagę, 
przypuściwszy, że nie powoduje się zasadą, iż kto za 
sobą ma większość i siłę. . . nie potrzebuje zważać 
na prawo i przypuściwszy, że dzieli z nami przekona­
nie, że sprawiedliwość stoi po nad gołemi zgłoskami 
oktrojowanej konstytucyi wtenczas nawet, gdyby ta nie 
stała w sprzeczności z niecofniętemi podstawami... 
najwyższym dyplomem październikowym.

Gdyby jednakże dzisiejsza większość sejmowa wy­
stępująca w własnej sprawie w roli sędziów, zechciała 
spór nasz o równe prawa, jak to było dotychczas, za­
łatwić bezwzględnóm zmajoryzowaniem i stłumić po- 
prostu przemocą głos czeskiego narodu, w takim razie 
niechaj się nie waha z odebraniem nam mandatów, ja- 
kiemi naród nasz zaszczyca nas w przeświadczeniu 
swojego celu od lat 15 niezmiennie.

Znajdą się niezawodnie ludzie co będą głosić, że 
takie szykanowania wolnych obywateli jest wolnomyśl- 
nóm lub co najmniój konstytutucyjnóm, nikt im je­
dnakże nie uwierzy, by było ono dowodem ducha bra­
terskiego, szlachetnego i sprawiedliwego sposobu my­
ślenia.

Jeśli ludzie ci sądzą, że zdołają naród czeski 
przyprowadzić do tego, że nie pomny swych praw i 
uroczyście wypowiedzianego słowa ukorzy się przed 
bezprawiem, toć niech będą pewni, że plany ich roz- 
biją się o wytrwałość czeską a naród czeski 
zawoła do nich przez ponowne wybory: „Dajcie 
nam sprawiedliwą konstytucją!“

W końcu i nam Czechom zaświeci słońce i nigdy 
nie wyrzeezemy się nadziei, że nad losami ludów wie­
czna czuwa sprawiedliwość!

(Podpisy 71 posłów.)

F R A fi C Y A.
w Paryż, 4 maja. Pomiędzy ministrami, kie­

rującymi obecnie nawą Francyi, nie ma podobno 
• zgody — tak z wiarogodnego donoszą źródła — ani 

co do jednój kwestyi wewnętrznój polityki. Dla tego 
tóż nie powinnoby dziwić nikogo, jeżeli po ponownóin 
zebraniu się Zgromadzenia narodowego, które już w 
najbliższych dniach nastąpi, każdy z ministrów z wła- 

‘ sną wystąpi polityką i w razie porażki złoży swój
portfel ustępując z gabinętu.

Najlepszym dowodem niejedności ministerstwa jest 
to, że dotąd nie porozumieli się nawet ani co do znie­
sienia stanu oblężenia, ani co do kwestyi wyborczej.

Co do ostatniej kwestyi, kilku tylko ministrów jest za 
wyborami wedle list okręgowych wedle żądania bona- 
partystów, reszta zaś chce zatrzymać dotychczasowy 
spesób wyborów. Co do zniesienia stanu oblężenia 
wielka panuje niejedność. Dufaure i przyjaciele jego 
życzą sobie zniesienia stanu oblężenia zaraz po uchwa­
leniu nowego prawa prasowego, podczas gdy drudzy 
ministrowie chcą utrzymać go nadal w Paryżu, Wer­
salu, LugduDie i .Marsylii. Ministrowie popierający 
zatrzymanie nadal stanu oblężenia w czterech pomie- 
nionych miastach, chcą się oprzeć na zdaniu jenerałów 
Bourbaki i Espivent, którzy pragnąc utrzymać się je­
szcze czas niejakiś ua wyjątkowych swych stanowi­
skach, oświadczyli się przeciw zniesieniu stanu oblęże­
nia. — Portret Mac Mahona przedstawiający prezy­
denta jako jenerał), dywizyi z wielką wstęgą legii ho­
norowej, rozesłanym został w jakie 5000Ó egzempla­
rzach na prowineyą i zawieszonym będzie we wszyst­
kich rządowych gmachach i koszarach. Zaszczyt ten 
spotykał dotąd tylko Napoleonów.

Minister skarbu Say wystąpi zaraz po zebraniu 
się Izby z swóm sprawozdaniem finansowóm, z którego 
ma się okazać, że Francja stoi materyalnie bardzo do­
brze. Same opłaty ełowe przyniosły od 1 Stycznia do 
29 kwietnia 10,498,000 franków, z których na Paryż 
przypada 6,480,000 fr.

Deputowani otrzymają już w pierwszych dniach 
obrad niebieskie księgi i Izba zniewoloną będzie zaraz 
na wstępie do wyboru budżetowój komisyi, tak że bud­
żet państwa po raz pierwszy od lut pięciu uchwalonym 
będzso przed wielkiemi feryami.

Projekt ministra Dufaure’a dotyczący wyborów do 
senatu, zawiera następujące punkta: 1) W radzie gmin­
nej przewodniczy mer podczas obrad dotyczących wy­
borów delegowanym . 2) Wyborcami do senatu mogą
być równocześnie deputowani, radzcy gminni, rządzcy 
okręgowi i delegowani gmin; mają przecież jeden tylko 
głos. 3) W gminach, w któr eh rada gminna repre­
zentowaną jest przez komisją, delegowany gminy wy­
branym będzie przez ogólne głosowanie wyborców gmi­
ny. 4) Delegowani do wyboru senatu mają prawo żą­
dać zwrotu kosztów podróży. 5) Senatorowie otrzy­
mają takie samo wynagrodzenie, co deputowani.

(Z biura Wolffa.)

Wrocław, 7 maja. Wedle Breslauer 
Zeitung wyjechał ks. biskup Forster do Jo- 
hannisbergu w towarzystwie hr. Chamare. Do 
stacyi Rothstirben odprowadził ks. biskupa hr. 
Ballestrem.

WALNE ZEBRANIE
Wyborców miasta Poznania.

Onegdajsze Walne zebranie wyborców miasta Po­
znania zwołane celem wyboru komitetu miejskiego wy. 
borczego odbyło się spokojnie mimo prowokacji pana 
dr. Szymańskiego; ci bowiem, których prowokował p. 
dr. Szymański, postanowili nie odpowiadać na żadne 
jego zaczepki a jedynie odbyć skutecznie czynność 
porządkiem dziennym ikreśloną, co tóż się stało. Ze­
branie zagaił p. A. Krzyżanowski, przewodni­
czący poprzedniego walnego zebrania a oświadczywszy, 
że niniejsze uważa za dalszy ciąg tamtego nieukoń- 
czonego, powołał na sekretarzy pp. dr. Jerzykowskiego 
i" dr. Buskiego. P. dr. Szymański chciał, aby zebra­
nie to za zupełnie nowe a nie za dalszy ciąg nieu- 
konczonego było uważane, lecz Walne zebranie nie 
podzieliło jego zapatrywań. Poczóm przystąpiono 
do wyboru członków komitetu. — W tem miejscu 
zabrał głos p. dr. Szymański i mówił o sprawach oso­
bistych i sprawach publicznych i o tem, jak źle jest 
rządzić się, gdy toczą się sprawy publiczne, osobisto­
ścią; głosząc jednak teorye w zasadzie bardzo zdrowe, 
które zawsze w żywój należy mieć pamięci a przede 
wszystkióm samemu je praktykować, tyle był osobistym, 
że przewodniczący uważał za konieczne zwrócić mu na 
to uwagę; zakończył wiec stawiając wnioski, jeden dą­
żący do tego, aby, skoro wybór jego niemożliwy, me 
dopuścić wyboru i innych redaktorów. Wniosek ten 
przez dziennikarza p. dr. Szymańskiego podany, 
tak brzmiał:

Walne zebranie zechce uchwalić, aby żaden z 
redaktorów pism tutejszych polskich nie mógł 
być wybranym do komitetu miejskiego wybor­
czego;

drugi zaś wniosek
_ aby liczby członków komitetu z dwunastu ogra­

niczyć do siedmiu.
Po zwróceń u mu uwagi przez przewodniczą­

cego zebraniu pana Krzyżanowskiego, że panowie 
Dobrowolski i dr. Dębiński, o których chodzi p. dr. 
Szymańskiemu, gdy się porozumiewał z nimi co do 
kandydatów przyszłego komitetu miejskiego oświad­
czyli mu stanowczo, że ani kandydatury ani wyboru 
pod żadnym warunkiem nie przyjmą — że co do dru­
giego wuiosku, ponieważ dzisiejsze" zebranie jest dal­
szym ciągiem poprzedniego, więc co do kompletu ko­
mitetu nie można przedsiębrać żadnych uchwał — pan 
dr. Szymański cofnął obadwa wnioski.

Następnie odczytał ułożoną przez sieb'e listę kan­
dydatów — wszyscy jednak podani przez niego kan­
dydaci, obecni ¡braniu, oświadczyli, iż wyboru nie 
przyjmują. P. 3. Jerzykowski odczytał drugą li­
stę kandydatów. Przystąpiono do głosowania i "wy­
brano pp. Felerowicza, P. Ryferta, J. N. Pio­
trowskiego, Ofierskiego jun., Moadrego, dr. 
Jarnatowskiego, dr. Kusztelana, Drożdże- 
wskiego," Padego, Goniako wskiego, Niesioło­
wskiego i Jakubowskiego.

" Ponieważ z wybranych żaden nie był obecnym na 
posiedzeniu, zatóm uchwalono, że w razie, jeśli kto nie 
przyjmie wyboru, pozostałym służy prawo wybrania 
innego w miejsce nieprzyjmujacego.

Daiój na wniosek p. G. Adamskiego uchwalono, 
aby przewodniczący przeszłego komitetu wręczył akta 
wyborów dotyczące a u niego się znajdujące, przewodni­
czącemu, jaki po ukonstytuowaniu się komitetu obra­
nym będzie.

Wreszcie p. dr Szymański wniósł, aby zebranie 
uchwaliło: że każdy_ obywatel m. Poznania, opłacający 
podatki, mimo że nie jest wyborcą — ma prawo bra­
nia udziału na wszelkich zebraniach wyborców miejskich 
i stanowienia na rich porówno z wyborcami.

Wniosek tea po krótkich przeciw niemu uwagach 
p. dra S. Jerzykowskiego większością głosów a raczój 
głosami niewyborców, jacy się na zebraniu znajdowali,

przyjętym został. I na tóm zebranie, na któróm się 
znajdowało przeszło dwieście osób, a pomiędzy niemi 
zaledwie tylko kilkudziesięciu wyborców, zamkniętem 
zostało.

W5AB0SSCŚGI MIEJSCOWE I POTOCZNE.
Pozhksi, 7 maja.

— * Trzym ark ówki. Na dokończenie budowy teatru 
polskiego otrzymaliśmy sześćdziasiąt marek jako połowę 
czystego dochodu z przedstawienia amatorskiego danego w 
Śremie d. 14 kwuetnia.

— * Dla rodziny nauczyciela Tumidajskiego wziętego 
do wojska otrzymaliśmy od pani C. W. z Pozuania jedną markę; 
od dominium Szółdry póltory marki, którą żandarm byl zmu­
szony zapłacić za podwodę dostawioną na jego żądanie dla 
aresztowanego ks. Goebla; dwanaście marek fenygów pięćdzie­
siąt jeden złożonych w Łopienuic a mianowicie pp. K: Kalstein
3 marki, N. N 60 fen., Osowicki 1 m., p. Loaron 60 fen., Ferdea, 
Stefanek, Jaś i Andzia 40 fen., Kasia 25 fen., Fędzia i Fiuzia 
60 fen., Niania 10 fen., Józef Kubaiski 50 fen., Lud z Mieleszy­
na i Babina 5 m. 7ó fen.; razem więc złożono marek 350 fen. 89.

— * Na rodzinę Ligonia z Kr. Huty, pozbawionego pra­
cy za czytanie polskich książek, otrzymaliśmy od p. Kazimie­
rza pięć marek; od dominium Szółdry markę jedną fenygów 
pięćdziesiąt, które żandarm zmuszony byl zapłacić za podwodę 
dostawioną na jego żądanie dla aresztowanego ks. Goebla; ra­
zem więc złożono dotąd marekjl24.

— * List posła ks. dra Respądka, prostujący na zasa­
dzie drukowanych stenograficznych zapisków mowę jego przez 
nas z stenograficznych pisanych zapisków podaną — dla braku 
miejsca zmuszeni jesteśmy odłożyć do następnego numeru pisma 
naszego.

— * Walne zebranie Towarzystwa Przemysłowego 
odbędzie się w dniu 9 brn. (w niedzielę!.

— * Dwa razy mieliśmy dnia wczorajszego błyskawice 
i grzmoty; raz po południu a drugi raz nad wieczorem; po osta­
tnich spadł deszcz rzęsisty. B>ły to pierwsze tegoroczne bły­
skawice i grzmoty majowo.

— * Wczorajszego wieczora dawał się na Chwalisze- 
wskim moście uczuwać dotkliwy zapach gazu, który uchodził 
szczeliną w rurze gazowej powstałą. Kilku chłopców zapaliło 
gaz uchodzący zapałką, który jasnym płomieniem palić się za­
czął. Od gazu mógł się łatwo zając i most — czemu jednat 
zapobieżone przez obfite polewanie go wodą z wodociągów. 
Po póigodziuuem przeszło paleniu się ugaszono nareszcie gaz 
w ten sposób, że otworzono rurę przy budzie ku Chwaliszewu 
stojącej. Ogromne tłumy, przypatrujące się palącemu się gazo­
wi zalegały po części most i przylegle ulice.

— Mieszkająca na św. Wojciechu kobieta wyrzuci­
ła oknem w napadzie obłąkania w jednój z ostatnich nocy roz­
maite rzeczy, pomiędzy nnemi worek z 112 tal. i wiasne swe 
dziecko. Dziecku przytem nic się złego nie stało — worek je­
dnak zginął bez śladu.

— * Doniesienia policyjne. Zgubiono portmonetkę w 
formie cygarniczki, w której znajdowało się około 34 tal.

— * Na mocy ustawy o zawieszeniu prestacyi pań­
stwowych dla katolickich biskupstw i duchownych nie wy­
płaca już tutejsza główna kasa rejencyjna od 1 maja rb. ducho­
wnym katolickim żadnych rcmuneracyi, z .wyjątkiem ducho­
wnych przy zakładach rządowych czynnych.

“ * Wikaryusza przy kościele pofranciszkańskim w 
Gnieźnie ks. iic. Tascb usunięto od udzielania nauki reiigii 
nie tylko w tamtejszóm gimnazyum ale także w tamtejszym pro­
testanckim i katolickim zakładzie naukowym dla panien.

— * Do tutejszej miejskiej deputacyi szkolnej wybra­
no świeżo inspektora powiatowego Laskowskiego i fabry­
kanta Enge !.

— T Minister wojny jenerał Kameke ma tu przybyć 
w czasie niezadługim, jak się Üstdeusche Z tg. dowiaduje, 
by raz jeszcze obejrzeć wszystkie fortyfikacye tutejsze a prze­
dewszystkióm owe miejsca, w którym mają być pobudowane 
torty wysunięte. W tym samym celu ma tu zjeohaó komisya 
furteezna.

-— * Anatomia i fizjologia pszczoły Michała Girdwoj- 
ma, byłego ucznia Wyższej Szkoły Kólniczój w Żabikowie, pra­
ca umieszczona w Pamiętnikach Towarzystwa Nauk ścisłych w 
Paryżu, ukaże się wkrótco w wydaniu polskióm nakładem J. 
K. Zupańskiego w Poznaniu, a wydaniu francuzkiém J. JRoth- 
schilda w Paryżu. Obadwa wydania będą bardzo ozdobne a 
opatrzone 12 doskonałemi rycinami.

Dzieło to zostało w manuskrypcie zaszczycone przez To­
warzystwo rólnioze krakowskie medalem pierwszym ("srebrnym) 
cesarskim a na wystawie powazecńnój w Wiedniu medalem za­
sługi. Centralne Towarzystwo pszczoiuicze w Paryżu oświad­
czyło: „Jeduozgodnie zebranie wyraża uznanie dla tój mono­
grafii organów pszczoły i ichże budowy, jako dla pracy nie 
zwyczajnój (un travail hors ligne), tíyciny zawierają liczne ry­
sunki w powiększeniu wykonane zs starannością' największą.“

Słynny Dzierzon wyraża się: „Ryciny te tak artystycznie 
przedstawiające każdy organ pszczoły pozostaną pomnikową 
pracą naukową. Ośmielam się wróżyć pubiikaoyi tój największe 
powodzenie nie tylko u pazczoiarzy ale u wszystkich przyjaciół 
przyrody“.

—- * Ksks. regens Likowski i prof. dr. Dziedziński 
stawali w dniu dzisiejszym ponownie na terminie w sprawie 
delegata apostolskiego ale i dzisiaj puszczono ich z powodu, 
jak się domyślać należy, braku miejsca w tutejszóm więzieniu.’

— * Jubileusz. Dnia 3 maja rb! obchodzi! jtajny radzca 
sprawiedliwości i generalny syndyk Starego Ziemstwa Piotr 
Chełmioki 6) letnią rocznicę swego zawodu sądowego. Lat 
temu sześćdziesiąt, jak.rozpoczął w Gnieźnie za czasów Xięstwa 
Warszawskiego urzędowanie przy tamtejszym sądzie. Od lat 
pięćdziesięciu peini obowiązki syndyka Starego Ziemstwa.

“ * Na rekwizycyą sądu berlińskiego aresztowany zo- 
Stał dnia 4 bm. w Między chodzie p. Thielen, podporucznia re­
zerwy w 3 pułku ułanów a to dla tego, że ciąży na nim podej­
rzenie, iż otruł pozasłużbowego majora N. z 35 pułku landwe- 
ry. Thioien posiadał dawniój dobra rycerskie Wiejce pod Mię­
dzychodem. W Berlinie zamknięto go w więzieniu wojskowóm

— * Posiedzenie Komisyi Ortograficznej odbędzie się’ 
w środę dnia 12 maja o godzinie 4 z południa w lokalu Towa­
rzystwa Przyjaciół Nauk.

— ! -Miko ponowną przestrogę przeciw wychodztwu i 
szukaniu niepewnego chleOa i zajęcia poza granicami naszego 
Księstwa, nie mówiąc już o wychodztwie do Ameryki lub Bra­
zylii podajemy dosłowne brzmienie listu, który otrzymała 
pewna obywatelka Poznania od syna swego, który nie słucha­
jąc jej zdrowych rad, dał się zawerbować jednemu z lioznych 
agentów uwijających się tak w mieście uaszóm jak na prowiu- 
eyi. List ten brzmi:

„Ottendorf dnia 25 kwietnia 1875. 
Kochano Matko !

Jestem zmuszony do matki parę słów napisać. Jestem za 
Poznaniem więcój jak 90 mil, i mam źle bo muszę rano już o
4 godzinie wstać i muszę zaraz iść do gnoju, do koni, do krów 
1 tas.ą robotę mam cały dzień, a jadło bardzo kiepskie. Rauo’ 
to jest zupa z piwa i do tego eh.eb taki czarny jak ziemia 1 
suchy, i zaś klóski smażone w takim starym tłuszczu od kiiku 
lat. Na południe znowu klóski takie duże jak człowiecze gło­
wy, 1 na wieczór znowu klóski. Kochano matko już mi życie 
nie miłe w tym gnoju robić, więc niech się matka nademną zli­
tuje i przyśle mi 3 talary żebym się mógł dostać do Berlina, 
bo jakżem przejeżdżał przez Berlin to żem wstąpił do D. . . .
1 ta mi mówiła, że mogę u niej zostać. Więo kochano matko 
proszę jeszcze raz, żeby mi matka przysłała 3 talary, to jak się 
doatauę do Berlina, to matce oddam. A jeżeli mi matka niechce 
przysłać to niech mi matka odpisze jak najprędzój. Pozdra- 
wiammatkę serdecznie i pozdrów mataa wszystkich w domu 
odemnie.“

* Od pp. Habury i dr. Starkla z Tarnowa odbiera­
my następującą Odezwę:

¡ z1»21« d°6rój woli postanowili uozeić świętą dla narodu 
pamięć Kuli aa Piotrowskiego przez postawienie na grobie jego 
stosownego pomnika, i, jeżeli będzie można, przez ustanowienie 
tunuacyi jego imienia. Sami na ten cel złożyli już sto kilkana­
ście złr. w. a. Ponieważ atoli samyiih nie stać na dokonanie 
tego dzieła, więo udają się do ludzi szlachetnych uczuć z proś­
bą o pomoc pieniężną, zwłaszoza że sława ś. p. Rufina do ca­
łego naroou należy. Ktoby chciał przyjść im w tóm dziele w 
pomoc, raczy siyój datek przesłać dojTarnowa na ręce p. Fran­
ciszka VVazenskiego kasyera skarbu miejskiego.

W Tarnowie dnia 4 maja 1875. 
rr.Habura. D r. J ó z e f S t a r k e 1.

»Pasee wysyłanego Kury era Polskiego do- 
łózyła, jak pisze Kury er Po!., administracja napis: Gazeta 

„?„rQUDSka . , Iu“’ Prusy- Zwróciła nam Poczta lwowska 
numer, a na tak dokładnym adresie napisała niebieskim ołów
K16UI i i 4

. ,. Zdaje s ę, że komentarz jest zbyteozny. — Opaskę dla 
ciekawości zachowaliśmy — można ją oglądać w administracyi 
Kuryera Polskiego. J

, .7" * Wedle sprawozdania za rok 1874, jakie świeżo 
ogłosiło istniejące rok trzeci w Paryżu Towarzystwo bra­
tniej pomocy, wynosił przychód jego od 29 listopada 1873
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roku do 29 listopada 1874 r. w ogóle 3560 fr. 57 e., w którą 
to kwotę wchodził remanent z 1873 r. w sumie 182 fr. 60 o., 
składki stale w sumie 1099 fr. 50 o., a ofiary nareszcie jednorazowe 
■w sumie 2278 fr. 43 e.; rozchód zaś 3478 fr. 60 c., z którego 
przypada na zapomogi stałe miesięcznie udzielane 785 fr., na za­
pomogi jednorazowe 2506 fr. 50 c., na koszta administracyi 
187 fr. 10 c. Na rok następny pozostało w gotówoe 81 fr. 97 c. 
Podnosimy jeszeze, że pomiędzy ofiarami jednorazowemi figu­
ruje suma 1824 fr. 51 c. zebrana w Galioyi, suma 188 fr. 60 c. 
zebrana za pośrednictwem p. Emilii Sozanieckiéj i suma nare­
szcie 116 fr. 90 c. zebrana w zaborze rosyjskim. Członkami 
głównymi zarządu Towarzystwa są pp. Długosz Józef, Dygat 
Ludwik, Korabiewicz Edmund, Mazurkiewioz Winoenty, ks. 
Omiński Antoni, Ostrowski Kzról i Staniewioz Sylwester. 
Wszelkie korespondeneye nadsjiać należy do zarządu pod adre­
sem ks. Omińskiego, rué de Patay, 112.

— * P?- Artur Wołyński natrafił jak pisze Gaz. L raw. 
na prawdziwie złotą żyłę w naukow. poszukiwaniach swoich, zbie 
rając weflorenckiém archiwum materyały do historyipol. Owooe 
jego prasy pospołu z dokumentami zaczerpniętsmi niedawno z 
archiwum dożów weneo. przez znakomitego autora działa Ojcze 
nasz, hr. Augusta Cieszkowskiego, stanowią plon bardzo ob­
fity i cenny, jak nas zapewniają, ludzie, którzy mieli przyje­
mność rozpatrywania się w tych zupełnie nowych skarbach. P. 
Wołyński zamierza przedewszys'.kiém wydać relacye posłów flo­
renckich i akta odnoszące się do czasu, gdy Medyceusze ma­
rzyli o polskiéj koronie. Owe relacye zalecające się wyborną 
znajomośoią stosunków i osób, charekterystyką nadzwyczaj traf­
ną i substelną, wnikającą nieraz w najdrobniejsze na pozór, 
niemniéj przecież ważne szczegóły, przyczynią się nie pomału 
do rozjaśnienia wielu spraw niedokładnie dotąd znanych — a 
zarazem dadzą nam poznać, jakie wyobrażenie o ówczesnéj Rze- 
czypospolitéj i jój reprezentantach miał światły dwór florenoki. 
Nie wienły, w jaki sposób zamyśla dr. Wołyński zużytkować 
nagromadzone już matsryaly; sądzilibyśmy jednak, że jak naj- 
korzystniéj byłoby dla nauki, gdyby rzeoz całą tn extenso i 
in.crudo ogłosił we włoskim tekście, dodawszy tylko wstęp i 
objaśnienia. Sądzimy, że krakowska akademia umiejętności pod­
jęłaby się nakładu takiego wydawnictwa; w téj łorraie byłoby 
daleko użyteczniejszćm, aniżeli w opracowaniu p. Wołyńskiego, 
nie zajmującego się, o ile wiemy, z zawodu dziejami Polski. 
Nie mniejszą przeto będzie zasługa wydawcy, trud znaoznio 
mniejszy a skutek większy i powszechniejszy, bo będzie to źró­
dło z píerwszéj ręki, nie zamącone poglądami autora,

— * Orkiestry włościańskie rosną w liczbę w Króle­
stwie Polakiem. W Słomnikach w powiecie miechowskim, o pół- 
tory godziny drogi od Krakowa, istnieje od roku 1872 dobrze 
uorganizowana orkiestra taka, dzięki staraniom felczera miejsco­
wego p. Kazimierza Rostafińskiego. Posiada ona już obecnie 
własny kapitalik, ponieważ grywa po wesołach, zaręczynach, 
imieninach i pogrzebach, a zebrane ztąd pieniądze obracane by­
wają. na reparacyą i ulepszenie instrumentów, opłacanie kapel­
mistrza sprowadzonego z Austryi oraz na sprawienie jednako­
wych mundurów i furażerek. Za przykładem Słomnik uorga- 
nizowała orkiestrę włościańską sąsiednia gmina Prandocin, gdzie 
ten sam kapelmistrz udziela lekeyi muzyki. Uczy on równie 
w Miechowie, gdzie orkiestra założoną została w roku 1873, 
i w Wolbromie. Miechowscy amatorowie za przykładem Słoawi- 
czan posprawiali sobie mundury. W Działoszycach i Mtodzowie 
zaprowadzoną została orkiestra przez kapelmistrza Stojawę. 
We wsi Wawrzeńczycaoh istniała orkiestra o kilka lat wcześniej 
niż w Słomnikach i obeonie grają tam bardzo dobrze.

— * Kalendarz. Jutro w sobotę dnia 8 maja Stani­
sława, Patrona Polski; w kalendarzu słowiańskim Stanisła­
wa św.

Wschód słońea o godzinie 4 minut 19, zachód o godzinie 
7 minut 35.

Dnia 8 maja 1078 zabicie św. Stanisława Szezepanowskie- 
go. — 1401 śmierć Władysława, ks;ęcia opolskiego. — 1435 
walny zjazd stanów koronnych w Sieradzu. — 1698 stronnicy 
Contego uznają królem Augusta II. — 1831 zdobyeie Dzisny.
— 1848 utarczka w Rogalinie.

Pojutrze w niedzielę dnia 9 maja Grzegorza bisk.; w ka­
lendarzu słowiańskim Bożoroda błog.

Wschód słońca o godzinie 4 minut 17, zachód o godzinie 
7 minut 37.

Dnia 9 maja 1228 nadanie krzyżakom Ziemi ohelmińskiój.
—- 1688 aresztowanie w Marsylii Jana Kazimierza. — 1794 wy­
wieszenie zdrajców w Warszawie. — 1831 bitwa pod Firlejem.
— 1848 złożenie broni przez Polaków.

W poniedziałek dnia 10 maja Izydora oracza; w kalen­
darzu słowiańskim Cierpimira.

Wsehód słońca o godzinie 4 minut 15, zachód o godzinie 
7 minut 38.

Dnia 10 maja 1383 Jadwiga jako królowa w Sączu wita­
na. — 1480 śmierć Długosza. — 1537 śmierć Andrzeja Krzyckie- 
go, arcybiskupa gnieźnieńskiego. — 1831 odezwa Litwinów. — 
1831 bitwa pod Dorbianami.

— Wieńca wyszedł z druku nr. 8 i zawiera: O ziemiach 
polskioh (Galioya.) — Wiosna, wiersz przez Stefana Witwiokie- 
go. — Podróż za morze, powieść (dok.) — Sw. Jadwiga, przez 
Józefa z Bochni. — Rozmaitości. — Rozwiązanie szarady. — 
Uwiadomienia od redakyi.

— Tygodnika Ilustrowanego wyszedł z druku No. 381 
i zawiera: January Suchodolski (z drzeworytem). — Kronika 
tygodniowa. — Kronika zagraniczna J. 1. Kraszewskiego. — 
Przegląd polityki zagranicznói. — Kaplica św. Trójcy w Sulejo­
wie (drzeworyt). — Rysunki E. M. A ndriollfego. Jestem sam 
na świeciel., (drzeworyt). — Kronika paryzka. — Rysunki hu­
morystyczne Franciszka Kostrzewskiego (drzeworyt). — Szaehy. 
— Rebus. — 0 życiu umysłowóm Grecyi (dokończenie). — Eli 
Makower, powieść (dalszy ciąg). — Emigraoya ludów earopej- 
skieh (dokończenie). — Wspomnienie z pobytu w Indyach 
wschodnioh (dalszy oiąg). — Księżniozka wrzesów, powieść (ciąg 
dalszy).

— Tygodnika Ilustrowanego wyszedł z druku No. 882 
i zawiera: Wypadek zawalenia się domu (z drzeworytem). — 
Kronika tygodniowa. — Przegląd polityki zagranicznej. — Ju­
trzenka (drzeworyt). — Pierwsze przedstawienie „Wita Stwosza“ 
w teatrze Wielkim (z drzeworytem). — Przegląd teatralny. — 
Róża (wiersz). — Korespondencya od redakcyi. — Typy ludo­
we galicyjskie Henryka Rodakowskiego (drzeworyt). — Szachy. 
— Rebus. — January Suchodolski (dokończenie). — Korespon- 
denoya ze Lwowa. — Eli Makower, powieść (dalszy ciąg). — 
Przygody panów Marka i Agapita podczas wystawy rólniezej 
w Warszawie (dalszy ciąg). — Brazylia i jej rozwój obecny 
(dalszy ciąg). — Wspomnienie z pobytu w Indyach wschodnich 
(dalszy ciąg). — Dzieje współczesne. — Księżniozka wrzosów, 
powieść (dokończenie).

— Warty wyszedł z druku No. 44 i zawiera: Imperato- 
ryzm. — O Margierze Syrokomli. — Legendy i podania górno- 
slązkie. (O okolioy Bytomia.) — Korespondentowi „z prowinoyi“ 
do Kuryera Poznańskiego. — Zapytanie.

— Związku wyszedł z druku No. 17 i zawiera: Wykazy 
statystyczne dla katastru »towarzyszeń. — Z powodu bilansu 
tow. zaliczkowego ¡w Bóbrce (dokończenie). — Ruch stowa­
rzyszeń.

FffiYSYü M POZNANA

dnia 7 maja.
BAZAR. Rekowski z Koszut, hrabina Żółtowska z Głuchowa, 

hr. Mielżyńskl z Pawłowic, Łąoki z Posadowa, hr. Górecki 
z Królestwa Pol., Chłapowski z żoną z Kopaszewa.

LUZINSKIEGO GRĄND HOTEL DE FRANCE. Hr. My- 
cielski z Chocieszewio, Moszczeński z Długiej Gośliny, pani 
Turao z Obiezierza, Dziembowski z Roszkows, hr. Węsier- 
sko-Kwilecki z Wróblewa, Łukomski z Bie howa, Hr. En­
geström z Drezna, Śląski z Trzebcza.

HOTEL POD CZARNYM ORŁEM Kahl z żoną z Puszczy- 
kowka, Hüttner i Sokołowski ze Środy, Koczorowski z Mi­
łosławia, W. Szymański z Berlina, Wrześniewski z Oczko- 
wio, panie Frankowska z córką z Szołder i Wilczewska z 
Wronek, panna Busch z Rogoźna.

STERNA HOTEL EUROPEJSKI. Petzel z Leszna, Płaczek z 
żoną z Swarzędza, Julian Sularzycki z Chomiąży, Gusmann 
z Hanoweru, Siegelkow z Stralsundu.

HANDEL, PRZEMYSŁ ! âaSPÔOAKSîWü.
(W) Poznań, 7 maja. 

15-16.50 M., rżina nr. 0 i 1
Ceny mąki. Pszenna nr. 0 i 1 
11-11.50 M. pr 50 kilo.

• Hąfea, Berlin, 5 maja. Pszenna nr. 0. 25.50—
24.50, nr. 0 i 1. 24.-----23.- Jł/r, rżana nr. 0 22.75-20.75-19.75
marek.

Wiadomości giełdowe.

maja.
iełdowe.)

WIADOMOŚCI LITERACKIE.
— Szkiców spółeczno-literackicli wyszedł z druku nr. 

9 i zawiera: Z chwili, artykuł wstępny. — Sama jedna, powieść, 
(ciąg dal.) — Prządki, gawęda przez Jul. z P., (dok.) — Czło­
wiek zasad, nowelia przełożona z włoskiego przez W. P. Z. (dok). 
— Z pola językoznawstwa, (ciąg dal.) — Roczniki archeologi­
czne za r. 1869, 1870 i 1871, ocena Fr. Ks. Martynowakiego, 

ńlanea.

(SieZda p«ssa»M»fe.», 7 
Poznań, 7 maja. (Sprawozdanie gi 

Stan powietrza: piękny.
Żyto: stale.
Cena wypowiedzialna —.— Wypowiedziano 75 

maj 15®.—, maj-czerw. 151.153, czerwieo-lipieo l51.— , lipieo- 
sierpień 150.—, sierpień - wrzesień 150.—, wrzesień-październik 
150 m.

Okowita: spokojnie. Cena wypowiedz. — Wypowiedz. —
litrów, maj 52.40-52-52.20, ozerw. 53.------ .—, lipieo 53.80, sierp.
54.70 wrzesień 54.90, paźdz. 54.

Okowita w miejscu (bez beczki) 51.70 żąd.

otr.

(oiąg dal.) — Korespondencya ze Lwowa. —Misoelh
Poznali, 7 maja. — Urzędowe sprawozdanie 

giełdowe. Walory: poznańskie 3|°/e list, zastawne —,— ż.,

«a

OBWIESZCZENIE.
Przed rozpoczęciem zebrania 

Tow. ról. pow. śremskiego, ma­
jącego się odbyć 13 bm. o 
godzinie 11 przed południem 
w zwykłśm miejscu posiedzeń, 
odprawi siężałobue nabo 
żeiistwo o godzinie 9 rano 
za duszę śp. majora
Leona Sniitkowskiego,
założyciela Tow. ról. śremskiego 
i byłego wieloletniego prezesa 
tegoż Towarzystwa.

O liczny udział członków 
uprasza (2531)

Dyrekcya.

Obwieszczenie.
Błoto z ulic tutejszego miasta wydzierza- 

wionem będzie na czas od 1 lipca rb. aż do 
31 grudnia 1876 roku najwięcśj dającemu w 
ten sposób, że dzierżawcy wolno będzie bło­
to po ulicach i placach zmiecione w kupki 
odwozić dla siebie.

Również wydzierżawioną będzie mierzwa 
przez fury miejskie na następujące miejsca 
zawieziona, a mianowicie.

1, na placu przed bramą Królewską,
2, na dwóch placach przy tamie Berdy- 

chowskiej,
3, na placu przy ulicy Łącznej.

Oba te wydzierżawienia nastąpią w termi­
nie licytacyjnym dnia

13 maja r. b.
z rana o godzinie 11-tćj

na ratuszu. (2674J
Chęć dzierżawienia mających zapozywamy 

na t rmin ten z nadmienieniem, że warunki 
w naszem biurze IX przejrzane być mogą,

Poznań, dnia 30 kwietnia 1875.
Hagi strat.

.Wyprzedaż sądowa.
Należące do masy konkursowej I. Hirsch- 

brucha zapasy towarowe jako to: materye na 
suknie, firanki, płótna, perkaliki, barchany, 
materye double i podszewki, wełniane chustki, 
konfekeye i. t. d. i. t. d. ssprzedają sie w lo-! 
kału handlowym Rynek 55 w dni powszednie j 
W godzinach handlo wych po zniżonych cenach i

Zarządzca masy (2498) I

Iłlanlieimer.

Poniżej wymienieni piekarze sprzedawać 
będą w miesiącu maju r. b. chleb żytni i 
bułkę po następujących najcięższych wagach:

Ćlileb po 50 fen.
Ign. Osiuszkiewicz ś. Marcin 12 2 kil. 250 gr.
Antoni Idźkowiak Cybina 10 2
Antoni WyrębeckiChwaliszewo28 2 
Frań. Chwałkowski Chwalisz. 81 2 
F. Biskupski Chwaliszewo 10 2
Szymon Licht Rynek 9 2
Wincenty Borucki Jezuickaul.il 2

Bułkę po 1O fen.
Szymon Licht Rynek Nr. 9 250
Edward Neumaun W. Garbary 88 232 
Antoni Brzozowski Wroniecka ul. 20 250 
Ferdynand Opitz Dominikańska ul. 1 280

500 
600. 
500 
250 
500 . 
200 :

gr-

J.

do

Rudolf Meissner Wroniecka ul. 5 
Adolf Heintze ś. Marcin Nr. 68 
Wdowa Wiśniach 4w. Marcin 63

260
250
250

Henryk Ueberhein ś. Marcin Nr. 33 240 
Jan Franz ś. Marcin 43 270

Wreszcie odwołuje się do taks pieczywa 
na miejscach sprzedaży wywieszonych. 

Poznań, dnia 4 maja 1875L (2587)

Prezes policyi Staudy.

w południe Wgo o 12-éj
dnia 13 m. b. (2p59) w 

Komitet.

jTaTC5ZAB.W,
Osiedliłem się

Xinżn.
Dr.Bleciszewski

w

lekarz praktyczny, 
i a kusz er.
■ ■ ■

chirurg,
(2306)

__ Gotowe paletoty i ubiory od 10 tal.,
czapki i bieliznę poleca (S102)

J. Urbankiewicz
yyilhelmowski plac 4. I piętro.

W. Księgarni
K. Żupaóskiego

wyszła (2573)
Książeczka

nabożeństwa Jad­
wigi, księżniczki pol­
skiej. Według pierw o­
tnego wydania z roku 1823 powtórnie wydał 

Stanisław Motty.
Cena egzemplarza z oprawy w skórkę 
3 tal. 15 sgr.j_________

Zawiadamiam Szanowną Publiczność 
że przeniósłam mof<^ praco­
wnią krawiecczyzny 
damskiej do domu na św, 
Marcinie Nr. 62 I. piśtro, polecając się 
nadal łaskawym względom. (2585)W. Zaleska.
BROWAR AKCYJNY

narożnik Młyńskiej ul. i ś. Marcina.
Jutro rano (2586)

młode piwo.
Pasy do maszyn

rzemienne
Smarownik!

Skóry na uprząż ete. poleeająOrłowski €0.
Skład skór (141«)

w Poznaniu, Jezuicka ul. 1.

Wielki wybór grają-
cycli skrzynek,

pomiędzy niemi grających operę „HALKĘ,“ 
Mandolinata itd. nadszedł i polecam takowe 
po tanich cenach. (2593)

R. Kutecki, zegarmlsitrz.
Fryderykowska ul. Nr. 1.

1 parciane,
i llanchely.

Pończochy, szkarpetki, rękawiczki latowe, 
itd. poleca najtaniej (S597)

J. Pawłowska
Wrocławska ulica Nr. 6.

4% nowe listy zastawne 94.40 płac., listy rentowe 96.60 żąd., 
akoye banku prowino. 98.25 ż., 5% oblig. prowino. — ż., 5% 
oblig. powiatowe. 101.25 ż., 5% oblig. melior. Obry —.— żąd., 
4i°/<> oblig. powiat. 98.— żąd., 4°/„ oblig. miejskie II. emisyi — 
płac., 5% oblig. miejskie — plac., pruskie 3|°/0 oblig. długu 
państw. 90.75 £., 4% poż. państw. — ż., 4J% konsol, pożyczka 
państw. 105.60 ż., 3J% pożycz, premiowa 136.50 ż., 5% pożyozka 
związ. pótn.-niem.— płac., poi. 5%listy zasfc — poi. 4°/0 listy likw.
70.10 ż., akoye zakład. Tow. kolei star.-pozn.------ żąd., akoye
zakł. kolei górnoszl. lit. A. — żąd., akcye kolei march.-pozn. 
23.75 ż., rosyjskie banknoty 281.60 ż., zagraniczne banknoty —.— 
plac., akoye Tellusa — plao., akoye Kwileoki, Potocki i Sp. — 
ph, akoye banku wsoh.-niemieo. 76.50 żąd., akoye banku wsch. 
niem. produkt. — plao.

Zyto: cena wypowledzialna i regulaoyjna 156.— m ., na 
maj 156.—, maj-czerw. 152.158, ozerwiee-lipieo 151. —, lip.-sierp. 
150.—, sierpień-wrzesleń 150, na jesień —.

Wypowiedziano — ctr.
Okowit a: oena wypowiedzialna i regulacyjna 52.10 mar., 

na maj52-52.20—.—, czerwiec 53—.—, lipiee 53.80, sierpień 
54.80, wrzesień 65.—, paźdz. 54.—.

Wypowiedziano 16,000 litrów.
Okowita w miejscu (bez beczki) 51.20 m.

Ceny targowe
w mieście Poznaniu 

dnia 7 maja 1875 roku,
Przenioy ,
Żyta........................  - .
Jęczmienia ... -
Owsa........................  - .
Grochu do gotow. •

na paszę ■ • .
Rzepiku zimowego - •
Rzepiu zimowego ■
Rzepiku Iatowego • . •
Rzepiu Iatowego ■
Tatarki . - .
Kartofli
Wyki . . .
Łubinu żółt. ■ - .

- niebiesk.
Koniczyny czer. cent, po 50 kilo.
Koniczyny białój
Grochu białego ... - -

szefel po 50 kilo

Towar

piękny. średni. pośledai.
mark. fen. mark. •'en. mark fen.

9 90 8 80 8 60
8 20 8 — 7 60
7 80 7 50 7 20
9 — 8 — 7 50

11 50 11 — 10 50
9 60 9 — 8 50

— — — — — —
— — — — — —
— — — — — —
— — — — — —
— — — — — —

2 50 2 40 2 20
— —. — — —

8 80 8 — 7 50 i
7 — 6 50 6 _____ 5

ol — 48 — 42 — I
63 — 57 — 48 - i

— — — — — — i

Ceny ustanowione przez stowa­

rzyszenie kupieckie.

--------------------------------- -
w mark, i fen. za 50 kilo

TO W A R
piękny średni pośledni

Pszenica................................................. 9 90 8 80 8 60
Żyto...................................................... 8 20 8 — 7 50
Jęczmień............................................. 7 80 7 50 7 20
Owies ................................................. 9 — 8 _ 7 50
Groch do gotowania......................... 11 50 11 — 10 50
Groch na paszę .................................. 9 60 9 — 8 50
Rzepik zimowy...................................
Rzep zimowy....................................... — — — — — —
Rzepik latowy................................... — — — — — —
Rzep latowy....................................... — — — _ _ —
Tatarka................................................. — — _ _ _ —
Kartofle ............................................. 2 50 2 40 2 20
Wyka.................................................. — — — — —
Łubin żółty....................................... 8 80 8 — 7 50

7 _ 6 50 6 ____
Koniczyna czerwona......................... 51 — 48 — 42 — j

„ biała ................................... 63 — 57 _ 48 _
Grochu białego.................................. — — — — - i

Poznań, dnia
Komisy»

7 maja 1875.
targowa.

Giełda bydgoska, 5 maja.
Pszenica: 175-190 m.
Żyto nowe 146 154 ra.
Jęozmień: 146-152 in.
Owies: 162 168 m.
Rzepik — - — m. wszystko per 1000 kilo wedle ga­

tunku i wagi efektywnój.
Okowita: 52. ł/zjr per 100 litrów a 100 %.

Kielda beriiiisfc.», 5
Pszenioa: per 1000 kilo w miej. 177-201 marek wedle 

gat żąd.; biało-pstra 193£ na maj 192-191, maj-ozerwieo 
i czerwiec-lipiec 18919O|-189, lipieo-sierpień 190-191^-190, wrze­
sień-paźdz. 194-194£-193j marek płac.

Zyto per 1000 kilo w miejscu 156-169 marek wedle ga­
tunku żądano; rosyjskie 156-159 marek z kolei i franco z 
dworca, płynące polskie — marek z kolei, — krajowe 
162-169 marek franco z dworca płacono, na mai 155j-156-155£, 
maj-czerwiec 152-153-151^-152, czerwiec-lipieo 1504-152-150-151, 
lipiec-sierp. 149-1494-149-150, wrzesień-paźdz. 151-1504-151-1514 
marek płac.

Jęozmień per 1000 kilo w miejsou 129-179 marek we­
dle gatunku żądano.

99

Owies per 1000 kilo w miejsou 158-190 marek 
tunku żądano, galioyjski i węgierski 167-176, rosyjski
pomorski i meklemburgski 183-189, wsohodnio ' j z& , - 
pruski 173-186 marek z dworca płac., na wiosnę 182kij
maj-czerwiec 170------ , czerwiec-lipieo 168------ .lipiec?
164, sierpień-wrzesień 159£ marek pł.

Gro oh per 1000 kilo do gotowania 183-236 m. , 
167-172 marek plao. ’’ ‘

Rzep per 1000 kilo — marek.
Rzepik^per 1000 kilo — marek.
Olej rzepiowy per 100 kilo w miejscu 55_

bez beozki żąd., na maj i ncaj-czerwieo 54.5 55.6, czerwi f 
— marek pł.

Olśj lniany per ICO kilo w miejscu 60 marek. 
Olój skalny per 100 kilo w miejsou 27 marek'

Okowita per 100 litrów w miejscu bez beczki 53,5. 
płacono; — na maj i maj-ozerwieo 53.7-54-5.—, czerwie' 
65.2-4—, lipiec-sierp. 56.2-4.—, sierpień-wrzes. 57.4-5

ISlelłda wroelawsńa. 5 maja.
Zyto: per 1000 kilo niżój; na maj 147.50 pł. i i,, w |j0. 

maj-ozerwieo 146, czerwiec-lipieo 146, lipieo sierpień 146 n)11* 
wrzesień —, wrześ.-paźdź. 146.50 mar. żąd.

Pszeuioa: per 1000 kilo 176 plao. 178 żąd., kwjft 
—, maj-czerwiec 176 pł. 178 marek żąd., czerw.-lip, 61

Ję oz mień: per 1000 kilo 160 marek żąd.
Owies: per 1000 kilo na maj 156-156.50, — ma: 

156-166.50, czerwiec-lipieo 158 marek płac., lipieo-sierni'^ 
marek płac. e# >

Rzep per 1000 kilo 256 marek żąd.
Rzepik zimowy per 1000 kilo na marzao-kwicd • i 

marek żąd. Js-«
Olój rzepiowy per 100 kilo bez handlu; — w

53.50 marek żąd., — m. żąd., na maj i maj-czerwicoL 
ozerwiec-lipiec 53, wrzesień-paźdz. 66.50 marek żąd.

Okowita per 100 litrów ceny mało zmienione-
49.50 mar. żąd. 48.50 marek plac., na maj i maj-czerv,ieo 50
czerwiac-lipioc —, lipiec-sierpień 52.80-70—.—, Siemień»- 
53.80 marek płao. n

Oí

UD
® -5 

’3 .4

h
i? - & 4»

<d
3

m. i

Łak:

Na targu

'Pszenica biała . 
„ żółta .

Żyto . . . . 
JJęozmień . . . 
0wie3 . . . 
Groch . . . . 

’ Rzep .... 
Rzepik zimowy 

i Rzepik latowy

W mark. i fn. per
piękny średni
m. fn. m. fn.
19 80 18 40
¡8 40 16 80
16 90 16 30
16 — 14 70
17 10 15 40
20 80 19 70
25 50 24 50
24 — 22 -
24 — 22

1001

lit

lilii sa telegraficzne.
(Notowane z dnia 7 maja.; 

»ÄCKECIX, 7 maja 1875.
Stan powietrza: —
Pszenica: ohwiejno 

na maj 190.— 
na ozerwiee-lipieo 190.50 
na wrzesień-paźdz. ¡92.—

Żyto: słabe 
na maj 155.— 
na czerwiec-lipiec 150.59 
na wrzesień-paźlz. 149.—

Olój rzep.: podnosi się 
na maj 62.50 
na wrzesień-paźdz. 50.—

Okowita: 
w miejsou 52.— 
na maj 53.
na czerwiec-lipieo 54.

Owies — 
na maj 175.50 
na czerwiec-lipiec 165.-

Olej skalny: 
na jesień 11.75

HE Ki. IV, 7 maja 1875. 
Stan powietrza: pochmurny

Pszen. słabo 
na maj
na wrzes.-paźdz.

Żyto spok. 
w miejscu 
na maj
na czerw.-lipieo 
na wrzes.-paźdz. 
Olój rz. b. handlu 
w miejscu 
na maj
na czerw-lipiec 
na wrzes.-paźdz.
Oków. spok. 
w miejscu 
na maj
na czerwiec-lipieo 
na lipieo-sierpień 

i na sierpień-wrześ.

knrs
froczątk.

190 — 
193 —

156 — 
156 50 
150 50 
150 50

55
56

59 60

kura
końcowy

spok.Owies 
na maj 
Olśj skalny: 
w miejscu 
Gal. kol. Kar. Lud. 
Pruskie oblig. p 
Nowe pozn. list, z 
Pozn. rent, listy 
Kolój żel. państ. 
Lombardy 
Aust. losy z 1860 
Włoska renta 
Amerykany 
Austr. ako. kred. 
Pożyczka turecka 
74 proc. Rumuny 
Pol. listy likwid. 
Rosyjs-. banknoty 
Austr. renta sreb. 
Usp- spok.

kan
początk?

¡61 50

17-
105 25

635 50 
251 -

70 90

421 50 
43

obsac
Üadu s 
sława

:;!rain obi
BKZO -: 
inzem do 

. hhowyż 
ECji) poło 
ihirs z 1 
klej do

31
rektor tt 
Bania 
m pomie 
sieroty 
ittruej m 

w rzęs 
isadą cl 
pensja 

i) wolne 
opiłem 

Mia kon 
dowoda

takim za 
ninie 4o

31
ręce koral 

ows
»fi fund: 
Lwowie w 
« tćż refie 

w t
® bliższe 

»w, dnia

54
66
67

Na walne "zebranie
Westy“ Banku wzajemnych zabezp nażyi

wyznaczyliśmy termin na dzień
15 czerwca rb. godz. 10 przed połndniem w Poznaniu w Bazarze,

na które uprawnionych do głosowania członków (§§ 7, 8 i 9 statutów) niniejszem uprzejmie zapraw 
Karty wstępu za okazaniem certyfikatów resp. polis wraz z kwitem ostatniej wpłaty wydawać

biuro nasze od dnia 12 czerwca począwszy wr godzinach od 3ej do 5ej po południu.
Zastępcy winni się zaopatrzyć w odpowiednie pełnomocnictwo (§ 9 statutów.) 

PORZĄDEK DZIENNY:
Zagajenie przez przewodniczącego Rady Zawiadowczej.
Sprawozdanie Dyrekcyi generalnej z czynności Banku od czasu zawiązania się komitet11 
dającego i przedłożenie bilansu po 31 grudnia 1874.

3. Wniosek Rady Zawiadowczej o zatwierdzenie stałej kontroli nad administracyą Dyrekey11 
nowienie dyet i kosztów podróży dla członków Rady Zawiadowczej w myśl § 22

4. Wybór komisyi rewizyjnej w myśl §§ 10 d. i 28 statutów.
5. Zatwierdzenie wyboru członka rady zawiadowczój p. Juliusza Hochbergera, ewent, 

kowęgo (§ 10 c statutów.)
Poznań, dnia 7 maja 1875:
„Westa“ Bank wzajemnych zabezpieczeń na życic-

/’/ Za Radę Zawiadowczą: Dyrektor Generalny
prezes Dp. H, Szuman______________________ Dr«ReJewakl.

1.
2.

Sienska ul. 19.

Kraty do grobów 1 krzyże sio- 
atawia jak najtaniej as- najpię­
kniejszego nsateryai« (1791)

Żelazne
meble ogrodowe

Szafy do lodu
poleca handel żelaza

T. Krzyżanowski.
(2576)

II. RLI G
Poznać, Wrocławska ulica 38.

Po angielsku.
Nauki angielskiego języka, konwersacji itd

udziela Mra. Couinaan z Angli. Po­
mieszkanie Młyńska uliea 38. (2384)

»Ody i

Zfód

•ss;
KórniczaninaK^»f«S:

- WY *
Przedni a ta kwarta l®„¡ozaníj w 
tach 7Ö feuygów. Korn' 
co 2 tygodnie w małym 14^^

ei‘i

Jezuickaul.il


r
< Dodatek do Dziennika Poznańskiego Nr. 104.

Sobota dnia 8 maja 1875.

¡3»

on
!i")

Pt

ubliński
dentysta (ao54)

„uje pacjentów od 9—6 Poznań 
jyjarcin Nr. 4 obok kościoła.

qj dnia 9 maja do 19 wrze- 
■8 r. b. włącznie handle nasze 

smknięte będą w

niedziele

I

j g godziny po południu. (2595)J
j^ntOni ROSG w Bazarze

rtj, MaSZCWSka dawniej 
bakińsBa w Hotelu francuzkim.

«iei, «50=0^^00»
«lie:

W Administracji Dziennika Po­
znańskiego są do nabycia losy do
ósmśj wielkiśj loteryikoni 

w Hanowerze.
Cena losu 3 marki (1 talar.) 

Wygrana główna: ekwipaż
elegancki z czwórką szla­
chetnych koni i kompletną 
uprzężą wartości 10,000 m.

Ciągnienie odbędzie się na końcu 
czerwca lub początku lipca.

Dobrowolna sprzedaż!!
We wtorek dnia 11 maja 1875 roku o godzinie 2

Wełna! Wełna!
1

po południu sprzedawać będę z wolnej ręki (2596)

w w Źabikowie p* Poznaniem
grunta nabyte przezemnie od Marcina Palkensteina. Grunta 

O te, mające objętości 172 morgi, sprzedane będą w całości lub w po- 
jedyńczych parcelach, począwszy od pięciu mórg pod bardzo 
korzystnemi warunkami. — Bliższych szczegółów chętni«

JK udzielam w mieszkaniu mojóm w Poznaniu przy Szewskiej
i"ulicy 1O.

M. MENDELSSOHN. $

Jak w zeszłych latach tak i w tym roku przyjmujemy
niołno w komis- Pros3my ° wczesne za- Wclllę mówienie miejsca z podaniem mniej
więcej ilości wełny, na jarmark odstawić się mającej. (2594

Dom komisowo - handlowy
N. Kierski & Spółka,

"Imelec ¡8 s *g
»mi ,,rvkański poleca po tanich cenachH w Ö «I

J. Moudre
poznaniu; Chwaliszewo 39. 
Swarzędzu, Rynek 218/19.

“ Tawclziwe rosyjskie
¡5 |tf-i Wellera-W
¡upicrosy

(2310)
u handel Fontewicsa
19 j__________ W B > a ar 8 c._________
Konkurs

i obsadzenia 
; tladu sierot 

¿sława hr.
wyżu,

Am obsadzenia posady dyrektora wy- 
dKtiO - naukowego zakładu dla sierot 
iuem domu ubogich S t. hr. Skarbka 
tohowyżu (w powiecie zydaczowskim w 

i jtji) położonego, rozpisuje się niniejszem 
tes z terminem do wniesienia podań 
dej do (2489)
31 maja 8835.

łieklor tego zakładu ma obowiązek za- 
irania administracyjnego i wychowa- 
» pomienionego wyżej zakładu, w któ- 
. sieroty oprócz wychowania i nauki e-

tinćj mają otrzymać wykształcenie spe-
__ w rzemiosłach. — 

km [ tanjpoiadą dyrektora połączona jest: 
omłn>-!^li pensja roczna 2000 złp. w. a.

i) wolne pomieszkanie w zakładzie 
opiłem.

dsniakompetujących o tę posadę zaopa 
se dowodami uzdolnienia do Z:«wiadywa 

, , takim zakładem wniesione być moją w
Oo 2oi iiB;e

Mmajali$7&
ręce kuratora zakładu księcia Karola 
kionowskiego pod adresem „ Admi 
i»cji fundacyi Stanisława hr. Skarbka 
Lwowie w gmachu teatralnym Nr. 17“ 
* tćż reflektującyna tę posadę mogą 
5?Bąć w każdym czasie ustne lub pi' 
tt bliższe informacye. k 
bwów, dnia 16 kwietnia 1875.

5.-

51 50

U -

535 50 
251

posady dyrektora1 
i ubogich ś. p. Sta 

Skarbka w Drohe-

i¿ £ >>r-a
s g § s .2<D rt
’o <u o Î2t- zr.^5 n 3

Obicia
w najnowszych deseniach poleca z powoduprze budowania po znacznie zniżonych 
cenach (2581)

L. Jakób Mendelsołm.
Bilans 1 stycznia 1875.
Stan czynny.

W gotówce . ■ 28 tal. 11 sgr. 6 fen. 
W wekslach ■ 2960 „ —- „ — „

2988 tal. 11 sgr. 6 fen-

Stan bierny.
Składki członków 1732 tal. 16 sgr. — f. 
Pożyczki zaciągnięte 450 „ — „ — 
Kasa oszczęlności 744 „ 15 „ 6
fundusz rezerwowy 61 „ 10 „ —

2988 tal. 11 sgr. 6 f. 
Liczba członków wynosiła 1 stycznia r. 1874 = 68.

Przyłrło..................... 13
Ubyło.......................... 5 (2583)

a zatem pozostało 31 grudnia r. 1874 członków 76.
Mosina, dnia 1 stycznia 1875.

Towarzystwo pożyczkowe, zapisana Spółka.
Dr. Fink. A. Silb erstein. L. Łożyński.

Nasz lokal handlowy
znajduje się teraz

w gmachu biblioteki Raczyńskich. (2502)

NtraeMeM A W®W,
Najnowsze kapelusze

na porę wiosenną
a mianowicie:

Don Alfons

Na nadchodzące Święta polecam mój

handel towarów kolonialnych, łakoci,
wina 1 piwa.

Mianowicie zaś zwracam uwagę na uznany od przeszło 30 la; 
doświadczony (2527)

główny skład drożdży.
S. Alexander

(H. Kirsten), św. Marcin. 11.
Upraszam o rychłe zamówienia drożdży na Święta.

Don Carlos 
Best London 
Gentelman

a

»?

9Ï

22
22
2l
3

3 tal. 
3 tal. 
3 tal. 
tal.

jtólium orientis,
tytrowane z nieznanych jeszcze wege- 
W Wschodu, nadzwyczajnej siły le- 

" , badiine przez pierwsze powagi
' i medycyny, usuwa posunięte do 

»zego stadyum nieuleczoności:

lEpilepsyą, wielką S 
(chorobę, szaleństwo 
[kurcze piersiowe i

żołądkowe.
^d iiżyciem mego preparatu proszę 
Walny opis choroby poczem prze- 

“atychmiast za zaliczką preparat 
dokładnym opisem użycia i zacho- 
*'0 podczas kuracyi.

’•'gam wyraźnie przed owymi ludźmi 
Kip jedynie na kieszeń nie- 

1 pacjentów, dającymi jako
3 ,. Przeciw powyższym cierpieniom

jak rozpuszczone Bromknlium. 
•in+ii 7b ™ezamożr/i chorzy uwzględniają 

BltetU Q ‘ (2441)

vevii^7lvius Boas,1’6KC) ł U a z c a A u x i 1 i u m orientis. | 
22 p;’|Sta cierpień nerwowych i kur- 

poł.

Skład i wystawa 
machin

agronomicznych,
żniwiarek

do zboża i traw
znanej w całym świecie fabryki

Sieming ton J1 i o n Nowy York 
Uznane za najmocniejsze, naj­
prostsze 1 najtańsze machiny 
w świecie poleca (2508)

C. F. Grohmann,
Szamotuły. D w o rcowa ul i c. a.

Ił. II. I’itlllolio’ö

ATO

ze,
zapr^
dawać

nt.
(2$

1 do mówienia 8—10 przed
bil, po poi. .
i *• S. ąr, Kriedrichsstr. 22 I. p.l

chraniają przez swą siłę desintekcyjną zęby 
od psucia się (caries). Oddalają natychmiast 
t ust każdy zapach niemiły i smak, zapobie- 
gają osadzaniu się kamienia nie naruszając 
bynajmniej ani zębów ani dziąseł.
Cena pudełka proszku do zę­

bów I OT.
butelki wody d« ust 9 OT. 

Prospekty i przepis użycia
bezpłatnie i franco. (1820)

Do nabycia przez Engel-Apotheke
w Lipsku jako też przez »kłady jej: Poznań 
H. Kirsten, św. Marcin 11, Międzychód 
H. Reinhardta aptek., Grodzisk apt. R. Täuber’a 
Gniezno Rud. Kaetzmann, broda Alb. Kan 
torowicza. (1971)

Ponieważ istnieją naśladowania, przeto pro 
szę uważać dokładnie na markę fabryki

^cic<

Hôtel du Var
Pa s

-hausée d’Antin (près le nouvel opéra) Appartements comfortables 
"ePuis 5 f. Chambre à 3 francs. Service compri. Dejeuners et

Dîners. Prix modérés. (664)

pjowisho mineralne Nassau-Selters
Towarzystwo akcyjne.

? mineralnej z Oberselters dostatecznie jest znaną i : 
czniczych (przy chorobach piersi i organów gardłowych) ja—

pomyślnego składu swych mineralnych pierwiastków zawiera bardzo wiele
* w ulubionej tej obecnie formie daje silniejszy i smaczniejszy i j 

wódła mineralne. <256b
feralna z Obersclters rozsyła się
"Kb»ukacli z nalewem pojedyńczym kwasowo - węglowjm 

¡a ’•’»lelkach z nalewem podwójno kwasowo-węglowym,
j'»t takowa jako też broszury i analizy przez każdy większy bani

h'Selte’ls, Stacya Niederselters w maju 1875.
Prowincja hesko-nasawska

DYREKOYA.

Niniejszem mam zaszczyt donieść uniżenie, że po dziesięcioletniej 
czynności w handlu tutejszym D. Scherek wdowy otwieram z dniem 
dzisiejszym w tutejszem mieście przy (2563)

Fryderykowskiój ul. narożnik Zamkowój ul. 3

handel towarów białych
polecając przedsiębiorstwo moje łaskawej życzliwości 

Z poważaniem
Publiczności.

J. CrOldsehmidt.

ł’
A\ talarów począwszy,

szerokości mający

Waffltucliy
z 2 czerwonemi pasami do 2 cent po 1’/g tal.

Normalnc|kiifry ii© wełny
ważące funt, celnych po U/o tal. w towarze z cieńkich nici 
ważące 10 funt, celnych po lx/a w towarze z mocnych nici.

| SalenM BecK, Rynek 

yseooooeeeooeoeeioooeoeooo

na wańtuchy

do zboża
poleca

i kapelusze dla studentów ń 15|6 i 2 tal. oraz 
kapelusze jedwabne (cylindry) składane i słom­
kowe polecają

AU & BIELIŃSKI
(876) Wilhelmowska ul. Nr. 13 (obok król, banku.)

Narodowe Towarzystwo hipoteczno-
kredytowe Spółka zapisana (2549

daje niewypowiedaialne jako tćż wypowiedzialne pożyczki; 
kupuje dobre i pewne hipoteki i daje także pożyczki na ni.e Bliższych 
objaśnień udziela (H. 2446 a)

W. II, Ortmann
agent generalny dla Wielkiego Księstwa Poznańskiego. Poznań, 

Mała Rycerska ulica Nr. 1.

I

»4

3d

(2588)

K. Liszkowski,
fflwy*' W licznie uczęszczinem zdrojowisku ieczuiczemSzczawnica

rozpocznie się pora zdrojowa w duiu 20 maja. (1814)
Zamówienia na mieszkania i wody mineralne z 7 zdrojów należy’ adresować do

zarządu zakładu zdrojowego w Szczawnicy. — Komunikacja zakładu z »tacyami kolei 
żelaznej w Krakowie i Bochni ułatwioną jest trzykrotnie dziennie kursującym c. k. 
wozem pocztowym. — . .

Piłina o zdrojowisku przesyłają się bezpłatnie.

Zarząd zakłada zdrojowego w Szczawnicy.
Pomorski akcyjny bank hipotecz.
daje niewypowiedzialne pożyczki z amortyaacyą. nawet po najno­
wszych listach zastawnych,

Bliższe szczegóły u

Józefa Radziejewskiego.
(1340)

Akcepty i ciągnione weksle
dytuję rzetelnym handlom do 2 dni przed płatnością, O oferty si

(2578) Ulin.o’awwm %Magazyn

| A. Przystanowskićj
X przy WllheSinowskiej ul. Nr: 18

poleca w wielkim wyborze kostiumy szlafroczki podług najnowszej mo- 
W dy paryzkićj również i gotową żałobę w cenie od 3 tal.

8

| Płótno na wańtuchy §
M po znacznie niższćj cenie od roku zeszłego. /k

O Gotowe wańtuchy skrzynkowe do wełny, m 
$ Szpagat w rozmaitych grubościach. O 
X Nożyce angielskie do strzyżenia owiec k
W Ł poleca , (2528) W

p.BHadaliiiski i §p. w Śremie.»
Dr, Behrend’a

zakłady żoiowo - kąpidne w Kołobrzegu,
połączone z prywatnym zakładem leczniczym i pensjona­
tem dla chorych dzieci otwarte zostaną iz końcem maja. 
Wszystkie używane lekarskie kąpiele, także kwas wę­
glowy zawierające kąpiele żołowe a la Rekme-Oeyn- 
hausen. Inhalatoryum dla chorych na gardło i piersi. Kuracya 
za pomocą elektryczności. — Hauka leczniczej gimna­
styki. Dom dla gośei z około 20 mieszkaniami i wyborną re- 
stauracyą. (2245)

Otwarcie kąpieli morskich w połowie czerwca.
Łaskawa zapytania podawać należy: do dyrygującego lekarza zakładów

pana dr. Hoetzel, lekarza sztabowego pozasłużbowego lub do właścicielki 
pani dr. Behrend. [H 1405 a]

Prawdziwa kołobrzegska sól kąpielna jest w tym zakła­
dzie zawsze w zapasie. J_____________

lecznicza skuteczność przeciw podagrze, reuma­
tyzmowi, liszajom, skrofułom, otruciom metalicznym, 
abdominal-pletorze od wieków jest znaną, otwiera swe za­
kłady lecznicze dnia 1 maja każdego roku do ogólnego u- 
żytku a prócz tego są tu w kilku miejscach w zapasie 
wszystkie obce wody mineralne jako też serwatka do

ktorego

kredytuję rzetelnym handlom do 2 dni przed płatnością, O oferty sub A .
i »30 uprasza ekspedycja anonsów Augusta Pfaff, Berlin C,Spandauerstr.3L j kuracyu



i
yjrnuję zamówieni* na

CHOROBY GARDŁA GŁOSU I GĘBY
OdJ 15 maja przyjmuję 

I prowincją do nauk) taue*. Zgłoszeni* 
upraszani przesłać do Małachowa pod Dol- 

j skiem, gdzie obecnie bawię. (2566)
Rochacki, mistrz tańca.

Zalecane w słabościach gardła, ebryjsce, zapaleniu gardła, zanrzoilsnaeeniw w natarta, rucbnąceiuu oddechowi 
lrytacyl w gardle i gębie przez palenie lytnniu, zapobiegają działaniu merkuryiiBzu. Lekarze zalecają szczególnie j 
kaznodziejom, mówcom, profesorom 1 śpiewakom, albowiem utrzymują siłę organu głosn i zapobiegają stradzeniu gardła. W l*a- ary U A BI A ryżu w aptec» p. Bethan, Faubourg St. Denis, 90; w Poznaniu w aptece dra Maukiewleza; w Krakowie w aptece p. Traw- Uk I U Ala A ezyńskiego, i we Liwowie w aptece p. Mikolasch i u wszystkich znaczniejszych aptekarzy, którzy utrzymują środki lekarskie zagraniczne. (36)

CUKIERKI

Targ na konie
w Królewcu w Prusach.

Tegoroczny targ na konie odbywać się będzie
dnia 31 maja 113 czerwca r. b.

HF“ na Herzogsacker.
Zamówienia na bokse po 17 M. i miejsca z drągami rozdziela­

jącemu po 14 M. od konia przy frankowanem tylko nadesłaniu nale­
żności do komitetu na ręce rachmistrza pozasłużbowego p. Minuth 
— Waisenhausplatz Nr. 10,—przyjmują sięgną jpóźniej do 15 maja.

Stajnie budują się tylko na 5 i 10 koni. (2095)
-Królewiec w marcu 1875. Komitet.

B
ałtyckie śledzie tłuste (nowe z

połowu wiosennego). (2000)

Premiowane Berlin 1873. Zaraz po połowie w wynalezionym przezemnie 
ostrym a smacznym sosie marynowane i w hermetycznie zamkniętych 
puszkach zapakowane, na co temperatura nie ma żadnego wpływu. Każde 
dalsze polecenie uważam za zbyteczne, nadmieniam jednak, że te delikatne i 
tanie łakocie« w kilku latach ' znalazły trwałe uznanie w najdostojniejszych 
nawet domach; w puszkach o 9 funt, puszka po 6 M., takie same w nąjpię- 

kniejszćm maśle stołowem pieczone po 6 M. Śledzie l'ionien solone po 4’/, M, 
YH) ędzone śledzie pudło o 7 funtach po 4 51. rozsyłam za gotówkę lub za zaliezką. 
W zapasie także w wszystkich renomowanych handlach łakoci i rastauracyach.

II. Haefcke, w Baril» a. d. Osisee,
Warszawski magazyn obuwia

przy Wtlbelmowskiej ulicy Ar. 1S
naprzeciw Hotelu francuzkiego p477,

poleca

buty męzkie od 4 tal. i wyżśj 
buciki damskie

od 13 zip. do S tal. w bogatym wyborze.

F. ANDRZEJEWSKI
[2578] 5Bel. szafy do

pieniędzy
po z nionych cenach fabryczych,

żelazne szkatułki
Telegrafy domowe

urządza w jak najkrótszym czasie i poleca

T. KRZYŻANOWSKI,
handel żelaza. Szewska ulica Nr. 17.

TłW
marinoryzowania salonów i dekoracyi

podług najnowszych modeli poleca się

M. Piotrowski dawn. B. Karaśkiewicz
Poznań, Bodgorna ulica Wr. 5. (2053)

i•g ja Zaopatrzony skład mój towarów modisyeli
a o mtoiorów damskich we wszystkie nowości na porę wio- 

senną i letnią polecam Szanownćj Publiczności; mianowicie zaś 
§¿3 bardzo piękne i tanie wyroby na suknie jak np. Bege wełniane i 

-o o półjedwabne Silki/Sułtany, Kaźmierki, Bareże, Grenadyny, Pło- 
cienka, Perkaliki, Batysty, Alpaki etc.

.2 o o Głownie zwracam uwagę na mój zawsze największy wybór 
£■•.8 w sukniach gotowyh 1 ślafrokach podług naj- 
2g:s nowszych modeli paryzkich — oraz wszelkie nowości w okry- 
£?§« ciach — jak: aksamitne paletoty i taimy, Kamizelki i Fichus 

•§ § Kaźmierkowie, Tuniki z Hymalaja, Burle i Cheviot. Płaszczyki 
do podróży i od deszczu. Przedewszystkićm są ceny bardzo 
przystępne i umiarkowane. _ (192)
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F. Bogusławski,
5 przy Nowéj ulicy 5.

!»

3

g 
B § 

^3’ 3.
& O

£20
2.^
42-g

„C

CZJ.c5‘

Warkocze,
Szyniony,

Loki,

Tupety,
Peruki,

roboty wiernie naturę na­
śladującej, tanie ceny, poleca

J. Buchholz,

Żelazne

Czerwono pasiate drelichowe

wańtuchy
10 ff. ważące po 1 tal. 15 sgr., lniane 
od 22 sgr. począwszy, skrzyn­
ki do wełny itd. poleca

S. Kantorowicz
Rynek 68. (2565)

Lucern
prawdz., francuzką

łubin
niebieski w wyśmienity 
poleca

A.Bakows
Wrocławska ulica 3)

Kupiec, kawale^

(24441

fryssyer teatralny.
18 Wodna ulica Jfr. 18.

(919)Handel wina
L. Silberstein’a

w narożniku Wielkiej Rycerskićj ul. 
i Nowomiejskiego Rynku 

poleca swój skład wprost sprowadzo­
nych win Bordeaux, burgundzkich, 
węgierskich i szampańskich od naj­

mniejszych do najlepszych marek.
Polecamy w rzetelnym gatunku

bioîe 1 czerwone wiua
Bordeaux

białe i czerwrone wiua 
burgundzkie

wina mozelskie i reń­
skie

prawdziwy szampan! 
łloclilieims. Mousseux 
najpiękniejsze wina

deserowe (2330)
rum, arak, koniak
en gros et en détail jak najtaniéj.

Bracia, Ändersch
handel hurtowy wina.

Prace miernicze i 
niwelatorshie

każdego rodzaju t. j. rozmiary i podziały pól 
etc., parcelacje gospodarstw, regulacje gra­
nic, ’niwelacye linii i obszarów, drenowania, 
nawodnienia, odpowiednie plany i mapy, itd. 
wykonuje sumiennie i starannie, oraz poleca 
się W-nym Panom Ilepiitenauyin TGo- 
nej« Ziemstwa itrrdjloHfgo 
isko tdchnik do taks Iandszaftowych itp.

Józef Krenz, (873
królewski miernik i inżynier cywilny. 

Boznań, Wodna ul. 2. pierwsze piętro

Meidingera
patentowane
piece do pokoi,

piece
salonowe

regulatory
z lanego żelaza, 

piece (6073)
do gotowania

dla mniejszych pomleszk.
w wielkim wyborze poleca

S. J. Auerbach.
Watowane

szyny kolejowe
na belki do budowli poleca (2577) 

Handel żelaza

T. Krzyżanowski.

Ćwikłę cukrową
ćwikłę bulwową 
O berutlorfską 
Ueiitewitzk^
ćwikłę pastewną, żółtą i czerwoną, nasienie 
oryginalne polecają pod gwarancją nadzwy­
czaj tanio (24531

Scbolz «fc Sclinabcl,
handel nasion, Wrocław Altbusserstr. 6.

pp. Brimault €omp.,
aptekarzy w Paryżu.
Wszelkie środki aż do dziś uży­

wane przeciw astmom, w jakićjby nie 
były formie i postaci, miały za pod-' 
stawę belladonnę, stramonium, nikotynę 
albo opium.

Niedawne doświadczenia dokonane 
w Niemczech a powtórzone w Francyi 
przekonały, że konopie indyjskie z Ben- 
galu (Canabis indica) posiadają wła­
sności skuteczne do zadziwienia przeciw 
tćj słabości, jak również przeciw kaszlom 
nerwowym, suchotom gardlanym, zaka­
tarzeniu, ochrypłości i utracie głosu, 
newralgiom twarzy i bezsenności.

Dostać można w Poznaniu 
w aptece p. Dra Mankie- 
rsicza w Warszawie w składach 
materyałów aptecznych >pp. Mrozo­
wskiego, Gallego i Spiessa. (6)

Skład
w Rynku starym jest do wynajęcia od 
św. Michała, bliższa wiadomość pod 

(2589)

Drelich
na wańtuchy
poleca jak najtaniéj (2580)

A. Birner
Ry nek Nr. 62.

■ -i wszelkie elarpie- 
|l ula nerwowe,

do mierzwienia poleca (2591)

A. Bąkowski,
Wrocławska ul. 31.

, każdćj chwili ustę- 
Jj pują po użyciu pigu­

łek anti- newralgij- 
nych dra CR0NIER. Skład w Paryżu w 
aptece p. Leiasseur, rue de la ifonuaie 19, 

Poznaniu w aptece dra Mankłewl-
cza, w Warszawie 
aptecznych pp. Ctallego i

Przy zaliczce 40 — 50,000 tal.
poszukuję dóbr rycerskich w pię­
knej okolicy nad koleją, warunek 
główny dobry dom mieszkalny po

|kSpies»»WaiÓ(9 Palis^u urządzony, a proszę o ry-

posiadający dom wraz 
wartości 6000 tal. w Księstąfs 
znańskiem poszukuje żony
panienki lub iuj’c 

wdowy,
z odpowiednim majątkiem 
szenia pod adr. S. ł. jy 
przyjmuje Ekspedycya Dzienn
znańskiego.

nauczycielka
Polka, od lat kilku praktykująca 
siada język francuzki, niemiecki 
zykę poszukuje miejsca od 1 
E. P. poste restante Poznań.

lipca.

Poszukiwana jest

nauczycielki
Polka, znająca język francuzk 
miecki oraz muzykę. Listy f, 
jod adresem iio WUlskal 
SOCZka p. Bukiem.

Poszukuje się

nanczydell
wyższem wykształceniem, i 

zykalnćj. Zgłoszenia post.’ 
A. IS- C. Włostowo.

Osoba wemwem wiejskiem u, 
wielkich dobrach poszukuje miejsca« 

Jana; adre3; M. S. tOl. postef 
Swarzędz.}

v¡
di

liki
ins.
wkr

oca-
scltlangenJahren 

rasen &

arate
. hel­

len rasch & sicher Krankheiten 
der jkthmTiTi<£»-OriCaii0 

(Pillen Nr. I.)
„ verdaxiniieii-Oceane 

(Pillen Nr. iE & Wein)
- ^Nervensystem»— und 

Schxvficliezustäncle 
(Pili. III. & Coca-Spiritus) 

p. Schacht, od. Glas je S Mk. K. 
Belehrende Abhandlung gratis 
franco d.d. Mohren-Apotti., Mains*

chłe oferty (2526)
S- GoldmannWołczyil (Constadt O/S.)

i składowe apteki w Niemczech: Berlin: 
B. O. Pflug, Louisenstrasse 30. Wrocław: 
S. G. Schwartz, Ohlauerstrasse 21. Po­
znali: Dr. Mankiewicz, król, apteka na­
dworna. <146!

Br. Pattison’a
wata przeciw podagrze
uśmierza natychmiast i leczy (257)
podagrę 1 reumatyzmy
każdego rodzaju, jako to; bóle w twarzy, 
piersiach, gardle i ból zębów, podagrę w gło­
wie, rękach kolanach, darcie członków, bóle 
w grzbiecie i udach. (H. 61)

W paczkach po 1 marce i .pół paczkach po 
60 fen. u pani Amalii WuttŁeWodnaul. 8/9

Dla cierpiących na rnptnry
Dobrze leżące bandaże, dobrćj kon­

strukcji i robotj' suspensorya i. t. d. 
poleca (2142)

Robert Schreiber
egzaminowany bandażysta

Fryderykowska ul. 2.

■H.

Kamienica i handel

Przyjmę Pannę na
stancyą mającą chęć uczyć sii 
wiecczyzny. Św. Marcin 
piętro. (52

W. Zalesi 
Kandydat filolog

Polak mogący chłopców przy 
wszystkich klas gimnazjalnych 
przyjąć miejsce nauczyciela domowego t 
wiadomości udzieli W -ny prof. Lind 
Grobla Nr. 31. (2il

"Ucznia

i mc

Gd

korzenny 30 lat istniejący, jest pod 
korzystnemi warunkami do nabycia. 
Bliższych szczegółów udzieli X. Pod-

do handlu poszukuje
______ C. F. Schupj

Urzędnik

My 
łby i

g/órsha w Nakle. (2506)

gospodarczy, 12 lat na jednem miejsc«' 
szemi dobrami zarządzający, poszuli 
1 lipca rb. innej posady. 0 łaskawe 
uprasza poste rest. J. M. Bohah»^

bjay,
f

Dla h upujących dobra
Wielki wybór korzystnie położonych 

dóbr w W. Księstwie Poznańskićm 
każdćj żądanej wielkości wskaże po 
cenie odpowiednićj wartości do nabycia
| Gerson Jarecki
Magazynowa ulica 15 w Poznaniu..- ~ess Ida

Mam na sprzedaż ryczałtem lub w 
partyach (2303)

pier
UFO__ Oom

WSłfci pod Środą 
będzie po ś. Janie słnżąc)’(l[5,ew; 
pisarzy i panny.
Bliższej wiadomości udziela p.H ' ; 
tor w Środzie._______ (251j)
liamcrdyRĆrjSS 5

świadectwa p«świadectw» p , . 
kuje od 1 lipca rb. obowiązku z « . 
nieniem eż żona mogłaby trudnić się »l| Bi ■ 
gospodarstwem bliższe szczegóły w W® Iłem 
Dziennika Poznańskiego pod L. 3 ti

Generalne biuro agentur
Eugeniusza Kraehahn. Poznań,

Wielka Rycerska ulica Ar. 14,
polec* się z poruczenia renomowanych Towarzystw do pośredni­
czenia w ubezpieceeniach na życie, nieszczęśliwe przypadki, od ognia, 
na transport«, od gradobicia, bydła i szkła, ostatnie także dla dachów

szklanych i szyb podwójnych. fi4©6)
►oooooooooocóóoooooóooooo«

kołdry
i wzorach 

[169]

•er_____________
0 Sprowadziwszy świeży zapas wiosennych i latowycłi 0
OkA kapeluszy paryzkich, urządziłam w tym roku dalszą 
2 wyprzedaż stroi W magazynie moim po bar- 
" dzo nizkich cenach. Roboty sukien podejmuję każdego

(1894)czasu jak dawniej.
14. iiardolBHMka.

OOOOOOOOOOOOOOOOOOOOOO*
Szanownćj klienteli donoszę, iż zaopatrzyłam magazyn mój w n*jnowsze

kapelusze, kwiaty, pióra i wszelkie 
tego rodzaju rzeczy paryzkie na 

sezon teraźniejszy
również i w najnowsze fasony kostiumów i toalet salonowych, polecając się 
łaskawym względom. (2044)

IB. Szninlńska,
Hôtel du Nord.

Frzy kokluszu dzieci, naptdach kaszlu, zaflegmieaiu, chrypce itd. nie ma 
przyjemniejszego, pewno i prędzój skutkującego środka domowego nad szląski wyskok 
miodowy i kopru włoskiego Emila Szczyrby iw Wrocławiu,,który w’/i but. po 18 
sgr | but po 10 sgr, i | but. ipo 5 sgr. w Poznaniu jest do nabycia w towarze 

I jedynie prawdziwym u A. Buckowakłegoi, Podgórna ulica Nr. 14. (1918)

we wszystkich kolorach 
poleca

fabryka bielizny 
JL. z PawłowskichKaufmaiin.
Poznań, Sapieżyński plac 1.

Skład piw

W. Sobeckiego
w Poznaniu pod Ratuszem

polee» [2314]

prawdziwe piwo pilzneńskie
13 butelek za 1 talara^

jako też

naśladowane
Behylepolflkie
za 1 talara.

przez
24

browar
butelek

g

zÜüßh $ Posent

Jedyny skład
dla Poznania i okolicy !

ASi-nrl Leder’««' liais«, my­
dła z oleju orzecha ziem­
nego, paczka po 3 i 10 sgr.

Br. Berluguler’a olejku z 
korzeni ziołowych do wzma 
cniania i ożywiania wzrostu włosów, 
fl. 7>/2 sgr.

Prof, dr Allier«’« reńskich 
karanie 111 piersiowych,
po 5 sgr. (154)

Dr. Béringaier’a aromat, 
spirytusu koronnego (kwint 
eseneya wody koloûskiéj, d’eau de
Cologne), po 121/! i 71/, sgr. u

Bkrug Pabrieius i P. W.
BohlHchütter, Wrocł. ul. 3 jako 
też w Bydgoszczy: Teod. Thiel, Wscho­
wie: Karola Wetterstrom, Grodzisku: 
Ludwika Streisand, Inowrocławiu: J. 
Lindenberg, Krotoszynie : A. Levy, Na­
kle : A. Podgórskiego, Nowym Tomyślu: 
W. Peikerta, Ostrowie: C. E. Wichury, 
Pleszewie: J. Joachim, Rawiczu : R. F. 
Frank, Pile : A. Zielsdorff, Wrześni : W. 
Schenke, Trzemesznie: Konst, Priebe.

1650 sztok owiec
zdatnych do chowu, różnego wieku
czystej krwi Negretti,
po taranach z Leuschow i Grambow; 
z tych 960 sztuk znajduje się w Bo­
gdanowie pod Gołańczą, reszta tu w 
miejscu. (2303)

Konarzewo (stacya kolei żel. Dą­
brówka pod Poznaniem) w kwietniu.

Stasiński.

Trzechletni gniady

TOogler
(z Prus Wschodnich) 5' 
trzy l1/* letnie

2" ający i 
2507)

«

:Gorzelnik'3Stniifebi
praktykę, posiadający chlubi na< 
świadectwa i rekomendacye, s 
statnie dziewięć lat zarządzają , j 
większą parową gorzelnią z 1 i 
myślnym rezultatem, życzy s°, •?] 
od 1 lipca rb. przyjąć odpo 5 

_____..„I.?. „forłv nod 1 Wiednie stanowisko ; oferty A. U., do Eks. Dzień, 
pod Nr. 2570.iw'
Dom. Jaroszewo p. Mieś® 

potrzebuje zaraz lub od 1 “P1

pisarza go$i
bezżennego; przedstawienia li 
osobiste będą uwzględniony.

Urzędnik Sk°dp3‘jj
wiadomości gospodarcze

Gru« a budowli
przyjmuje za wynagrodzeniem Grobla 25 

_____________(2393) _____________

llarienbad
Dr. Dobieszewski,

b. naczelny lekarz szpitala w Warszawie i 
inspektor szpitali galicyjskich, ordynuje 
w Mat ienhadzie jako lekarz 
zdrojowy w języku polskim od 
15 maja rb. tak jak w ubiegłym roku. 

Mieszka in (2558)
„Villa Sclionbrnnii.“
Leczy również elektrycznością.
NB. Za leczenie elektrycznością dopłaca

sie osobno po 3 zlr. (2 tal.) za posiedzenie.
Dom. Ularszew pod Plesze­

wem ma na sprzedaż 1000 ctn. (2555

S kartofli.
V V rr------------ W ^hińKkil W PftgnnnilL

buhaje
holenderskie są do sprzedania 
Włoszanowie pod Janówcem.

urzędzie będący, życzy sobi , 
lipca posady. O łaskawe .
«za pod lit/A. R- PoS ¡i
Krsywłń Nr. 28-—
Urzędnik g°sP°^ t

kawaler posiadający t kss°* J
rekomendacye, obznajonno j c
dominialnią oraz z górzelnj 
wym, olójnią

Dla róliiikow.
Doświadczone od dawna środki 

przeciw robakom w płu­
cach itasiemcom u o wlec 
poleca apteka w Pobie­
dziskach. (2560)

Dydlik
prawdz. lewantynski 
owiec poleca

do prania 
(2592)

A. Bąkowski
Wrocławska ulica 31.

oiejmą i w, c i ¡7 in jetoi? P1 L lgi«mogący udowodnić 101 ,
jje od 1 lipca r. b. P«3 > ? !

darstwa i 
poszukuje l_ - .
rządzcy gospodarczego.) i(lić r«

W iadomości łaslja*ie 00(j
ministr. Dzień. Poznanskieg^X-.lfi

Rządzca gosPJ*Ł>‘i
wolny od wojskowości pi 4
rządzający większemi x poi 
kuje od św. danarb- * ‘lubGA 
skićm, Królestwie
stósownćj posady. Ad • jit. 
nistracya Dziennika l

Nr. 2260_
ekonoma i g°?]Miejsce

Zawory pod A/iążem

“Miejsce u 
•IiowieRolecJ

jest
^Di(

zajjjS-
r«ę4‘!!

jebt i
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